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Cena numeru 2 0  groszy

C zy p ro jek t  
r o z b ro jen ia  ?

F ra n c u sk i p ro je k t ro zb ro jen ia , 
znany  w  z a ry sa c h  ogólnych, w y w o ­
ła ł duże w rażen ie  w  św iec ie  p o li­
tycznym , różn i się bow iem  g ru n to w ­
n ie  od p o p rzed n ich  p ro je k tó w  F ra n ­
cji.

F ra n c ja  zaw sze  b ro n iła  s ta n o w i­
sk a : n a jp ie rw  b ezp ieczeń stw o , a p o ­
tem  ro zb ro jen ie , b e z p ieczeń s tw o  b y ­
ło _ w a ru n k iem  ro zb ro jen ia . N ow y 
p ro je k t n ie  s ta w ia  już sp ra w y  w  te n  
sposób , lecz  tra k tu je  b e z p ie c ze ń ­
stw o , jak o  jed en  ze sk ład n ik ó w  p ro ­
jek tu . M ielibyśm y tu  do  czyn ien ia  
z  ca łk o w ity m  o d w ro tem  F ran c ji, 
gd yby  n ie  to , że  n ow y  p ro je k t ro z ­
b ro jen ia  n ie je s t w łaśc iw ie  p ro je k ­
tem  ro zb ro jen ia . I to  je s t jego  c e ­
ch ą  ty leż  o ryg inalną , co n iep o k o ją ­
cą.

P ro je k t z a w ie ra  k ilk a  p u n k tó w  
b e z sp o rn y c h  i po żąd an y ch , jak  ż ą ­
d an ie  rozjemstwa przymusowego w  
sp o ra c h  m ięd zy n aro d o w y ch , ja k  ż ą ­
d an ie  kontroli zbrojeń, jak  p o w o ła ­
n ie  do  ży c ia  armji międzynarodowej, 
k tó ra b y  s ta w a ła  w  o b ro n ie  k ra ju  
n a p ad n ię teg o .

A le  je s t w  p ro je k c ie  jed en  p u n k t, 
k tó ry  w zb u d z ił p ra w d z iw ą  sensację  
i  co  do k tó re g o  zd an ia  są  b a rd zo  
po d z ie lo n e . C hodzi m ianow icie  o 
p rz y w ró c e n ie  w  N iem czech  po­
wszechnej służby wojskowej i ro z ­
w iązan ie  „R e ich sw eh ry " , jako  arm ji 
n a jem nej o n ie p rz e k rac z a ln e j liczb ie  
100 ty s. głów .

R ząd  Herriota, w ysuw ając  tego  
ro d za ju  p o s tu la t, m ia ł n iew ą tp liw ie  
n a  w zg lędzie  z jednan ie  N iem iec, 
z ró w n an ie  ich  w  p ra w a c h  z innem i 
p ań stw am i.

C el chw aleb n y , ale o d ra z u  p o ­
w sta ją  w ą tp liw ośc i, czy  w y b ran o  
w łaśc iw y  ś ro d ek . Pom ijając  już 
sp raw ę  reo rg an izac ji arm ji n iem iec ­
k ie j, p rze b u d o w y  jej od p o d staw , n a ­
leży  stw ie rd z ić , że p ro je k t fran cu sk i 
godzi w Traktat Wersalski i —  co 
n a jw ażn ie jsza! —  godzi w  p o s ta n o ­
w ien ia  T ra k ta tu , k tó re  z p u n k tu  w i­
d zen ia  p o ko ju  i dem o k rac ji uznać  
trz e b a  za  w łaśc iw e  i dob re . N iem cy 
n ic  a n ic  n a  te m  n ie tra c ą , że n ie 
m ają  s łu żb y  p o w szech n e j; p rz e c iw ­
n ie  zy sku ją  n a  tem  m a te rja ln ie . J e ­
ll!  zal  chodzi o ró w n o u p raw n ien ie  
N iem iec, to  p ro w ad z i do niego p ro ­
s ta  drogaz .' zmniejszenie zbrojeń in­
nych krajów do poziomu niemiec- 
kiego, albo  zb liżen ie  się do teg o  p o ­
ziom u, co z re sz tą  n ak azu je  T ra k ta t  
[W ersalski.

J e ż e li  się d o k o n a  w y rw y  w  T ra k ­
ta c ie  W ersa lsk im  n a  p u n k c ie  z b ro ­
jeń  n iem ieck ich , to  fak ty czn ie  n ic  
już n ie  p o w strzy m a  N iem iec od do- 
zbrajania się, od powiększania zbro­
jeń. A  gdy  to  n a s tąp i, to  ze sp ra w ą  
ro z b ro je n ia  b ęd z ie  źle, a lbow iem  
n iem a  m ow y o rozbrojeniu Europy, 
któreby się zaczęło od dozbrajania 
Niemiec. Z resz tą , jeśli idzie o N iem ­
cy P a p e n a , to  żad n e  u s tę p s tw a  F ra n ­
cji n ie  pom ogą. N iem cy  p ap en o w - 
sk ie  ta k  czy  o w ak  b ę d ą  się zb ro iły  
i b ę d ą  zaw sze  n ieb ezp ieczeń stw em
dla poko ju  eu ro p e jsk ieg o .

P ro je k t fran cu sk i je s t w stęp em  do 
p la n u  ro zb ro jen ia , je s t p rz y g o to w a ­
n iem  g ru n tu  pod  ro zb ro jen ie . D o­
p ie ro  po  u ch w alen iu  tego  p ro je k tu  
p rz y s tą p io n o b y  do  w łaśc iw y ch  ro ­
k o w ań  o ilość i jak o ść  ro zb ro jen ia . 
D la teg o  n ie  m ożna jeszcze  m ów ić, 
że  F ra n c ja  o d s tą p iła  od sw ego  s ta ­
n o w isk a  co do p ie rw sz e ń s tw a  b e z ­
p ie c z e ń s tw a . O na ty lk o  p rz e su n ę ła  
tę  sp raw ę  na  p ła szczy zn ę  w sp ó ln ą  z 
innem i sp raw am i.

P ro je k t fran cu sk i m a tę  d o b rą  s tro  
nę , że ru sza  sp ra w ę  ro z b ro je n ia  z 
martwego punktu, w  jak im  się zna-

Konserwatyści przeciwko Mac Donaldowi
Sprawa importu mięsa może wywołać przesilenie gabinetowe 
w Anglji

Z L o ndynu  d o n o szą  o pow ażnym  
za ta rg u , jak i p o w s ta ł pom ięd zy  rz ą ­
dem  ang ie lsk im  a g ru p ą  p ro te k c jo ­
n is ty c z n ą  p a r tji  k o n se rw a ty w n e j. 
P ro te k c jo n iśc i w y stąp ili w obec  r z ą ­
du  z k a teg o ry czn em  żądan iem  

natychmiastowego wprowadzenia 
wysokich ceł na import mięsa, 

p ro p o n u jąc  c ła  w  w ysok o śc i 4 p e n ­
sów  od fun ta . U przyw ile jo w an o  je ­
dyn ie  m ięso z dom injów , k tó re  m ia ­
ło b y  b y ć  clone ty lk o  w  w ysokośc i 
2 p en só w  od fun ta , P ro tek c jo n iśc i 
żąd a ją  jed nocześn ie  
wprowadzenia restrykcji importo­

wych

p rz e z  s to so w an ie  og ran iczeń  p rz y ­
w ozu  m ięsa, ro zp o czy n a jąc  od 20% 
i do ch o d ząc  w  c iągu  1 ro k u  do 50% . 
W reszc ie  p ro te k c jo n iśc i w y s to so w a ­
li ró w n ież  żąd an ie  
specjalnej pomocy kredytowej dla 

farmerów angielskich.
G a b in e t b ry ty jsk i ro zw aża ł w czo ­

ra j w ieczo rem  ultimatum protekcjo- 
nistów, d o ręczo n e  p rem je ro w i Mac- 
donaldowi i
kategorycznie odrzucił wprowadze­

nie cła na mięso.
G ab in e t zam ie rza  n a to m ia s t ro z ­

w aży ć  p ew n e  re s try k c je  im p o rto w e  
pod  p o s ta c ią  k o n ty n g en tó w , aby  
p rzy jść  z p o m o cą  fa rm ero m  w o b ec

zb y t n isk ich  cen  b y d ła . S tan o w czy  
sp rzec iw  g ab in ę tu  w  sp raw ie  c ła  na  
m ięso
pochodzi przedewszystkiem od pre- 

mjera Macdonalda
i od m in is tra  H andlu , Runcimana, 
k tó ry  zag ro z ił dym isją. P ro te k c jo n i­
ści zam ie rza ją

aktywnie wystąpić w Izbie Gmin 
przeciwko Macdonaldowi i Runci- 

manowi,
zap o w iad a jąc  g ło sow an ie  p rzec iw  
rząd o w i p rz y  najb liższej okazji. N a ­
leży  zazn aczy ć , że g ru p a  p ro te k c jo ­
n is ty czn a  liczy  w  Izbie

około 200 posłów.

Echa zwycięstwa Partji Pracy
Wszystkie inne partie poniosły klęskę

We wczorajszym numerze podaliśmy 
już o  zwycięstwie Labour Party w częś­
ciowych wyborach municypalnych w  An 
gljji i Wailji.

Jak  się okazuje z ostatecznych obli­
czeń Part ja Pracy uzyskała 11 nowych 
mandatów. Konserwatyści stracili 3 
mandaty, a liberałowie 8. Żaden komu­

nista nie został dotychczas wybrany. 
„News Chronicie" zaznacza, że sukcesy 
partji robotniczej wskazują, że Labour 
Party  odzyskuje powoli stracony grunt.

Strajk w Berlinie
objął wszystkie rodzaje komunikacji miejskiej

W czo ra j ran o  w y b u ch ł w  B erlin ie  
s tra jk  śro d k ó w  k o m un ikacy jnych . 
W b rew  p rzy p u szczen io m , że s tra jk  
tręćlzie ty lk o  częściow y, ob jął on 

wszystkie rodzaje komunikacji 
miejskiej.

Robotnicy, którzy chcieli stawić

się do p racy , byli
zatrzymywani

p rz e z  g ru p y  s tra jk u jący ch  i zosta li 
zmuszeni do p o w ro tu  do dom ów .

P o lic ja  o b sadz iła  d w o rce  ko le jk i 
podziem nej.

P e rso n e l, k tó ry  się s ta w ił do p r a ­

cy, pom im o o ch ro n y  policji, by ł o b ­
rzu co n y  k am ien iam i p rz e z  s tra jk u ­
jących .

S tra jk  k o m u n ik acy jn y  w  B erlin ie  
unieruchomił wszystkie 

ś ro d k i k om un ikacy jne , a w ięc auto­
busy, tramwaje i kolejkę podziemną.

Niemcy nie biorą udziału
w obradach Biura Międzyn. Konferencji Rozbrojeniowe]

Biuro Międzynarodowej Konferencji | francuski plan bezpieczeństw a i rozibro- 
Rozbrojeniowej zebrało się pod przewo- I jenia. Francję reprezentuje m inister woj 
dinictwem A rtura Hendersona. Przed- ny Paul Boneour, Angłję — podsekretarz 
miotem obrad jest przedewszystkiem  1 stanu Eden, Italję — Rosso, Japonję —

Walka o Biały Dom
K a m p a n j a  w y b o r c z a  H o o v e r a

Sato, ZSSR — Dowgalewski, Stany Zje­
dnoczone — Norman Davis i Wilson. 
Niemcy swego delegata nie wysłały.

Z Waszyngtonu donoszą, że prezydent 
Hoover wygłosił w Carlton Hotel mowę, 
transm itow aną przez radjo, w której 
wypowiedział się ponownie za wysofcit-

mi cłami ochronnemi i poruszył swój 
plan odbudowy gospodarczej.

Dziś Hoover wyjeżdża do Kalifprnji, 
aby w miejscowości Pało A lto wpisać

się na listę uprawnionych do głosowa­
nia. Podczas podróży Hoover wygłosi 
w 29 m iastach przemówienia wyborcze.

Głos rozpaczy
p r a c o w n ik ó w  m iejsk ich  w  W arszaw ie

Zarząd zw. zaw, pracowników samo­
rządowych w ystosował do prezydenta 
W arszawy, inż. Siemińskiego, list o tw ar­
ty, w którym  zw raca uwagę na rozpa­
czliwy stnn rzesz pracowniczych, spo-

* *
*

wodowany obniżaniem pensyj, oraz n ie . i nie pensyj wrześniowych, 
regularnem  otrzymywaniem zarobków.

List wskazuje, między innemi, że o- 
becnie, w pierwszych dniach listopada, 
nie zostało jeszcze ukończone w ypłaca-

Pracownicy miejscy postanowili nie 
opuszczać biur w sobotę, dn. 5 b. u l , 
póki nie otrzymają zaległyah pensyj.

laz ła  po  6 -m iesięcznych  o b ra d a c h  
ko n fe ren c ji rozb ro jen io w ej. F ra n c ja  
sk ła d a  św iad ec tw o , że  n ie  u p ie ra  
się p rzy  sw ych  d aw n y ch  żąd an iach , 
d y k to w a n y c h  w y łączn ie  p rz e z  sz tab  
g en e ra ln y , p rzez  w zg lęd y  n a tu ry  m i­
lita rn e j. W te n  sposób  u ła tw ia  się

w sp ó łp racę  F ran c ji z A nglją  i S ta ­
nam i Z jednoczonem i.

A le  jeśli chodzi o samo rozbroje­
nie, to  w szy stk o  jest jeszcze  sp o w i­
te  w  m głę. P ro je k t fran cu sk i p o ­
w ięk sza  liczbę  is tn ie jący ch  już p ro ­
jek tó w , a le  od ty ch  p ro je k tó w  do

p o ro zu m ien ia  p a ń s tw  —  dro g a  d a ­
lek a  i żm udna. A  cóż d o p ie ro  m ó ­
w ić o wykonaniu a k tu  p o ro z u m ie ­
n ia?  N ie trz e b a  się łu d z ić : przy
dzisie jszych  s to su n k a c h  m ię d z y n a ro ­
d ow ych  —  ro zb ro jen ie  je s t kwadra­
turą koła. (i. m. b .L

Okólna droga
Ag. „Iskra" opisuje jaką drogą min. 

Zaleski otrzym ał dymisję, o k tórą  — 
zdaniem „Iskry" — sam zabiegał:

„To właśnie (zły stan zdrowia) sklo 
niło mnie do proszenia Pana M ar­
szałka o zgodę na wniesienie prośby 
do Pana Prezydenta o zwolnienie 
mnie ze stanow iska. Bardzo jestem 
Mu wdzięczny za to, iż zechciał ła­
skawie prośbę moją uwzględnić".
Okazuje się, że m inister rządów po- 

majowych otrzymuje dymisję poprzez 
„prośbę m inistra spraw  wojskowych. 
Nie w ystarczy zwykła droga do Prezy­
denta, lecz trzeba iść drogą okólną.

I to „sanacja" nazywa wzmocnieniem  
władzy Prezydenta!

Wstydliwy życiorys
Prasa „sanacyjna ’ podaje życiorys no­

wego m inistra spr. zagr. p. Becka. Ży­
ciorys jest dziwnie krótki i zwięzły.
My wiemy o p. Becku znacznie więcej, 
zagranica również wie o nim więcej.

Szkoda, że prasa „sanacyjna" jest tak  
skromna. Chyba, że to skrom ność przy­
musowa...

P. Demant
Agencja PID. donosi:
W obec m ianow ania sędziego śledczego 

dla spraw  politycznych przy stołecznym 
Sądzie Okręgowym Kwiatkowskiego sę 
dzią apelacyjnym w Toruniu, nadzór nad 
śledztwem w spraw ach politycznych o- 
bejmie czasowo sędzia dla spraw  szcze­
gólnej wagi przy Sądzie Apelacyjnym 
Demant.

Przeniesienfe 
przewodniczącego
procesu brzeskiego

W iceprezes Sądu Okręgowego Her- 
manowski, który  przew odniczył w pro ­
cesie brzeskim, został przeniesiony na 
stanow isko sędziego Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie.

Przeniesienie to nie jest uważane 
za awans.

Awans po śmierci
Na liście dorocznych awansów, która 

ukaże się dn. 1 stycznia 1933 r. znaj­
dzie się nazwisko por, Franciszka Żwir­
ki, awansowanego na kapitana ze star­
szeństwa z dn. 10 w rześnia r. b.

Sprawa 
b. posła Popiela

„Wieczór Warszawski" donosi, że do 
chodzenie karne przeciwko b. posłowi 
NPR., p, Karolowi Popielowi, zostało 
ostatecznie umorzone.

B. pos. Popiel przebywał, jak w iado­
mo w Brześciu, jednak nie został pocią 
gnięty do odpowiedzialności na równi 
z innymi więźniami brzeskimi.

Ja k  wiadomo, p. Popiel nie był oskar­
żony o „przygotowanie zamachu, celem 
obalenia siłą Rządu" — a jednak za­
brano go do Brześcia.

W  s to l i c y
Bezdomni sypiają  na ulicach

Przechodnie obserwują od kilku dni, 
w porze nocnej na ulicach śródmieścia, 
bezdomnych, sypiających pod filarami 
T eatru  W ielkiego, na ław kach przy o- 
grodach oraz w bram ach domów.

Wydział opieki magistratu, mimo na­
stania pory chłodów, nie zdołał zapew­
nić bezdomnym dostatecznej ilości miejsc 
w barakach.



Otwarcie Sesji Sejmowej
Przebieg wczorajszego posiedzenia

na 361 milj. Jaki będzie realny, zależy od 
wysokości rzeczywistych dochodów i mo- 
żliwych oszczędności.

W dalszym ciągu swego przemówienia p, 
minister Zawadzki stwierdził, że w 1932 r. 
nastąpiło pewne uspokojenie na najważ­
niejszych rynkach światowych, zahamowa­
nie pędu do tczauryzacji, mniejszy odpływ 
wkładów i poprawę w płynności instytucji 
kredytowych.

Rząd przeciwstawi się kategorycznie 
wszelkim pomysłom zmiany podstaw na. 
szego obiegu pieniężnego. Inflacja lob de. 
waluacja musiałaby okupić pozorne prze­
mijające korzyści znacznie większemi stra. 
tami, to też wejście na tę drogę, w formie 
jawnej czy ukrytej, uważamy za niedopusz­
czalne. Pieniądz nasz musi pozostać zdro­
wym. Realne powiększenie środków piat. 
niczych w stosunku do obrotów można u. 
zyskać na irtnej drodze trudniejszej, ale 
wolnej od niebezpieczeństw, a mianowicie 
przez wyrównanie cen połączone z obniżę, 
niem części ich przy jednoczesnem obniżę, 
niu stopy procentowej.

Mówca omawia środki, jakie rząd w tym 
celu zastosuje, a przechodząc do omówie­
nia finansów powiada:

„Główne elementy naszej struktury fi­
nansowej są nienaruszalne. W pierwszym 
rzędzie mam tu na myśli Bank Polski, PKO, 
banki państwowe i główne banki prywatne 
Dziś, w czwartym roku kryzysu światowe­
go, mogę z radością i dumą stwierdzić, że 
nasza instytucja emisyjna trwa nienaruszo­
na".

Kończąc przemówienie, p. minister po­
wiedział:

Powracam do sprawy deficytu. Nawet 
przy zastosowaniu oszczędności, które da­
dzą się przeprowadzić bez szkody dla ży­
cia państwowego i przy pewnem podnie­
sieniu dochodów musimy się liczyć z więk­
szym lub mniejszym deficytem. O ile on 
będzie niewysoki, da się pokryć z dość 
znacznych rezerw skarbowych. Gdyby de. 
ficyt przyszłoroczny miał przekroczyć su­
mę rozporządzalnych rezerw, wówczas po. 
zostawałyby nam dwie ewentualności: albo 
konjunktura gospodarcza nie polepszy się,

a deficyt przekroczy wysokość rozporzą. 
dzalnych rezerw, wówczas musielibyśmy 
się uciec do dalszych, bardzo bolesnych, ale 
koniecznych oszczędności. Rząd i tym ra. 
zem potrafiłby zdobyć się na konieczną de. 
cyzję. Albo też nastąpi możliwa stabiliza­
cja i poprawa koniunktury i okrzepnięcie 
rynku finansowego. Wówczas byłaby mo­
żliwa operacja kredytowa, której formy 
nie precyzuję, a która zaleźnaby była od 
sytuacji rynkowej. O takiej operacji można 
będzie mówić jedynie w razie istotnej po. 
prawy sytuacji.

Mowa pos. Rybarskiegc
BEZROBOCIE.

W brew  wywodom p. ministra, mówca 
dowodzi, że depresja pogłębia się. Ofi- 
cjalnemi kom unikatam i chce się popro- 
stu oszukać opinję publićzną, Mówca 
porusza spraw ę oficjalnych cyfr bezro­
botnych i pow iada:

„Statystyka urzędowa wykazuje spadek 
bezrobocia, ale w komunikatach prasowych 
nie podano, że są to bezrobotni poszuku­
jący pracy. Oozywiście iim pracy jest 
mniej, tern mniej ludzi zgłasza się po pra­
cę. Zarazem mamy jednak statystykę sta­
nu zatrudnienia w wielkim przemyśle i o- 
kazuje się, te  w tym przemyśle i w robo­
tach publicznych ilość zatrudnionych spa­
dła w tym czasie o 100,000. Dziś w wiel­
kim przemyśle, mimo przyrostu ludności, 
pracuje mniej ludzi, niż przed zamachem 
majowym".

POŻYCZKI.
M ówca nawiązuje do słów m inistra 

Zawadzkiego, który chw alił się, że jest 
to zasługą rządów pomajowych, że nie 
(zaciągano zbyt wiele pożyczek i d la te­
go obciążenie obecne z tytułu spłat i 
procentów  jest niewielkie. Mówca po­
wiada:

,,Z wielkiem zadowoleniem słyszałem dziś 
z ust pana ministra, że nasza sytuacja jest 
jeszcze dobra, z czem się nie zgadzam, a 
to dlatego, żeśmy mniej, niż inni zadłużyli 
się. Przypominam panom okrzyki panów i 
zarzuty, że myśmy przeszkadzali dopływo­
wi obcego kapitału (oklaski na prawicy).

Za Kulisami
pożyczkowych machinacji obszarniczych
Specyficzna „moralność” p. Pauliny Kleszczyńskiej
Sprawa tow. Jana Kwapltiskisgo

Wrażenia
Z chwilą opanowania Sejmu przez 

B. B. po słynnych wyborach 1930 r , 
nasze Izby niełylko utraciły znacze­
nie ciał ustawodawczych, ale przesta­
ły  także być instytucją stałą. Zwołu­
je  się je  raz na rok na sesją budże­
tową, odrazu z tą myślą, żeby nazbyt 
wiele nie wgłębiały się i żeby jaknaj- 
rychlej uchwaliły i możliwie bez po­
prawek to, co Rząd każe. Sejm od 
1930 roku jest SEJMEM NA GO­
ŚCINNYCH WYSTĘPACH. Gdy po 
5 miesiącach z dłuższemi lub krótsze- 
mi w tym czasie przerwami uchwali 
budżet, rozjeżdża się na przymusowe 
7-miesięczne ferje, podczas których 
społeczeństwo zapomina, że ma jakieś 
przedstawicielstwo, którego obowiąz­
kiem jest reprezentować interesy 
wszystkich warstw ludności.

Nic też dziwnego, że po Sejmie, 
który w yszedł z wyborów 1930 r. lu­
dność niczego dobrego się nie spodzie 
wa i nie interesuje się jego „praca­
mi"'. To też na galerji publiczności 
było niewiele, a w loży dyplom atycz­
nej zaledwie dwie osoby markowały 
„ciało dyplomatyczne". Licznie—jak 
zwykle na pierwsze posiedzenie—sta­
wili się posłowie oraz — z obowiąz­
ku —  dziennikarze.

Powszechną zwracają na siebie u- 
wagę posłowie Stronnictwa Ludowe­
go, którzy przyszli z czarnemi opas­
kami na ramieniu z wiele mówiące- 
mi napisami: ŁAPANÓW , LUBLA, 
JADÓW , DALESZYCE.

Przed początkiem posiedzenia od­
była się odprawa klubu B. B. Pan 
prezes Sławek, kończąc przemówie­
nie, apelował do swoich posłów, aby 
weszli na salę uśmiechnięci i starali 
się robić wrażenie, jakgdyby nigdy 
nic sobie nie robili z kryzysu. Naszem 
zdaniem B. B. może naprawdę nic so 
bie z  kryzysu nie robić, oczywiście do 
pewnego czasu.
Przebieg posiedzenia

OTWARCIE.
O godz. 10 m. 15 M arszałek Świtalski 

o tw orzył posiedzenie i odczytał dekret 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej zwołujący 
sesję Sejmu.

N astępnie zawiadom ił Izbę o zmia­
nach zaszłych w Rządzie podczas bez­
czynności parlam entu, poczem sek re ­
ta rk a  odczytała 103 dekrety, wydane 
p rzez Rząd na mocy pełnomocnictw.

Z kolei m arszałek  uczcił pam ięć zm a­
rłego posła Wartalskiego oraz zaw ia­
domił Izbę o złożeniu m andatów  przez 
posłów  Grodzickiego i Jana Piłsudskie­
go.

Sejm uznał w szystkie trzy m andaty 
za wygasłe.

Ślubowanie złożyła nowa posłanka 
F rakcji Komunistycznej, Janina Igna- 
siak .

Przystąpiono do  porządku dziennego 
i m arszałek udzielił głosu p. m inistro­
wi Skarbu Zawadzkiemu.

Exoosć M*n. Skarbu
Minister podnosi na wstępie, że charak­

terystyczną cechą budżetów wszystkich 
państw jest zmniejszenie się ich nominalnej 
wysokości, a pomimo to ich deficytowość. 
Deficycyt Polski jest stosunkowo niewyso­
ki.

Zmniejszenie się wysokości budżetów ma 
dwojakie źródło: podniesienie się siły na­
bywczej pieniądza i konieczność oszczęd­
ności wywołana spadkiem zdolności płatni­
czej ludności. Oszczędności mają pewne 
zakreślone koniecznościami paóstwowemi 
granice i nie można ich robić dowolnie. 
Można oszczędzać na administracji. Nie 
można oszczędzać na długach.

Mówca omawia następnie przyczyny, 
które wywołały podniesienie się siły na­
bywczej pieniądza, a więc przedewszyst- 
kiem spadek cen i stwierdza, że spadek 
cen nie jest równomierny i rząd będzie u- 
siłował obniżyć ceny, które są jawnie zbyt 
wysokie i podnieść te, które są jawnie 
zbyt niskie.

Następnie p. minister omawia stronę do­
chodową budżetu. Mówiąc o podatkach, 
stwierdza istnienie podatników o złej woli, 
przeciwko którym zastosowane będą najo­
strzejsze środki.

Rząd przeprowadza reorganizację mono­
polów, która już dobiega końca. Uzyskane 
oszczędności za pierwsze 5 miesięcy przy­
niosły iuź przeszło 100 milj. zł.

Podatków nowych narazie nie proponu­
jemy, przeciwnie chcielibyśmy zlikwido. 
wać podatek majątkowy. Projektujemy za­
stąpienie tei jednorazowej daniny perio­
dycznym, bardzo drobnym podatkiem od 
majątku. Niesłusznem by było zwolnić 

bogactwo nabyte od nałożonego nań cięża­
ru. Dochód z tego źródła około 27 milj. fi­
guruje już w preliminarzu.

Deficyt prowizorycznie określony został

Za kurtyną machinacji obszarników 
kryją się często w prost potw orne m e­
tody, tylko od ozasu do czasu przedo­
stające się do wiadomości publicznej; 
m etody nie liczące się z niczem, ani z 
w pocie czoła wypracowanym groszem 
miljonów ludzi pracy, ani z najelemen- 
tam iejszem i zasadami sumienia. Taką 
błyskawicą, k tóra  oświetliła pewien oó 
cinek frontu ziemiaństwa, jest spraw a z 
oskarżenia właścicielki majątku Chel- 
mica Wielka w pow. Włocławskim, p. 
Pauliny Kleszczyńskiej przeciw tow. J a  
nowi Kwapińskiemu — rozpatrywano 
wczoraj w Sądzie Okręgowym w W ar­
szawie.

Majątek p. Kleszczyńskiej został ogrom­
nie obdłużony jeszcze w okresie markowym, 
kiedy to całe ziemiaństwo czerpało ze skar­
bu pełnemi walizami. Hipoteka maj, p. 
Kleszczyńskiej jest bogato wyposażona w 
setki tysięcy markowych pożyczek. Wpraw­
dzie z biegiem czasu dewaluacja wyczyści­
ła hipotekę, ale jednocześnie pobudziła a- 
petyt na dalsze możliwości. Przeszły tedy 
poważne sumy ze skarbnicy Hamerlingowej 
do wiecznie głodnej kieszeni p. Kleszczyń­
skiej.

Nie odcinałoby się to od dziesiątków i 
setek tego rodzaju przykładów zachłanności 
obszarników, ale charakterystyczne jest to, 
że działo się to w r. 1925, t. j. w okresie 
tworzenia się Rządu centrowo - prawicowe­
go, ale p. Kleszczyńska entuzjazmowała się 
Piłsudskim, a głośni jego zwolennicy byli 
stałymi gośćmi w jej domu. Nie przeszka­
dzało jej to jednak tuczyć się kosztem jej 
of'cjalnych wrogów.

Ale to tylko jeden moment z życia p. 
Kleszczyńskiej. W 1929 r. hipoteka p. Klesz. 
czyńskiej miała już osiem pierwszych miejsc 
zajętych bardzo poważną sumą, już wów­
czas równającą się wartości majątku a tym­
czasem pieniędzy ciągle brakowało. Rozpo­
częły się wtedy ze strony p. Kleszczyńsk-ej 
rozpaczliwe starania o nowe pożyczki. Nie­
stety, starania te nie dawały wyników, dzia­
ło się to bowiem w czasie, kiedy słynne 
luzy budżetowe Czechowicza zostały nale­
życie w Sejmie ocenione i w pełnym bie­
gu trwały przygotowania do sprawy Czecho­
wicza przed Trybunałem Stanu. P Klesz­
czyńska, po bezskutecznych interwenciach 

listowych i telegraficznych, które nie dały

wyniku, udaje się osobiście do Warszawy. 
W pociągu, w obecności jednego ze swoich 
znajomych, wyraża zdanie, iż, jeśli nie o- 
trzyma pożyczki, jest zgubiona, jest tedy 
gotowa na wszystko.

P. Kleszczyńska utrzymywała przyjazne 
stosunki z wice - marszałkiem Woźnickim, 
ale nie wahała się przed poświęceniem te­
go właśnie człowieka, ażeby tylko pożyczka 
stała się realną. Obszarnicze sumienie nie 
ma skrupułów jeśli chodzi o własną kie­
szeń, to też w sprawie przed sądem mar-
szałkowokim p. Kleszczyńska była głównym 
świadkiem przeciwko wicemarszałkowi Wo. 
źnickiemu.

Mimowoli nasuwa się myśl o związku mię­
dzy temi faktami a... zmianą stosunku Mi- 
nisterjum Skarbu do hipoteki p. Kleszczyń­
skiej. Bank Gospodarstwa Krajowego udzie­
lił iei w tym właśnie momencie, już bez 
żadnych skrupułów, pożyczki i to w sumie 
400 tysięcy złotych, czyli w wysokości po­
łowy ceny całego majątku i, mało tego, po­
życzki udzielił na 10-te miejsce hipoteki, 
co nie dawało dla tej potyczki żadnej gwa­
rancji,

Tow. Jan Kwapiński w odpowiedzi na ar­
tykuł p. Jedrzeia MOraczewskiego p. t. 
„Trzech Muszkieterów1*, w którym o Mo- 
raczewski pastwi się specjalnie nad wice­
marszałkiem Woźnick-m—zamieścił w „Ro­
botniku11 z dnia 10 kwietnia 1929 r. artykuł, 
w którym, nie wymieniaiąc nazwiska głó­
wnego świadka w sprawie z wicemarszał­
kiem Woźnickim, poddał w wątpliwość mo­
ralność osoby, która po dziesięciu latach 
przyjaźni naraz ubrała się w togę sędziow­
ską podczas, gdy ona sama otrzymywała 
pożyczki z instytucją’ publicznych i ze Skar­
bu Państwa, a oddawała je zdewaluowane— 
i niedawno otrzymała z Banku Gosp. Kra­
jowego również ogromną pożyczkę.

P. Kleszczyńska wniosła do Sądu O- 
kregowego w Warszawie skargę na tow. 
Jana Kwap?ń«He«»o, *ada*ac pociagtve- 
cia <5o do odpowiedzialności za zniesła­
wienie.

Tow. Jan  Kwapiński nie przyjął w c z o  
raj propozycji rzecznika oskarżenia oo 
polubownego załatw ienia sprawy, a w 
oświadczeniu zaznaczył, iż artykuł zo­
stał spowodowany przez to, że p. Klesz 
czyńska w ystąpiła przeciwko wice-m ar- 
szałkow i Woźnickiemu, który  tyle do-

Teraz mamy ohyba w tern zasługę". 
SZCZEROŚĆ W DZIEDZINIE FINANSÓW.

Nie chcę malować rzeczy gorzej, aniżeli 
są, ale podstawą zaufania jest szczerość w 
dziedzinie finansów, a nie przedstawianie 
tego ozegi niema- Otóż licząc skromnie, 
niedobór wyniesie 21 % , a nie 8 czy 9 %, 
nie licząc już tego, co prof. Krzyżanowski 
nazywa „oszczędnością pozorną i niewy­
bredną", mianowicie niepłacenia dostaw­
com za towary. Pan minister mówił o zło­
śliwych płatnikach, czyżby nie można ze­
stawić listy złośliwych urzędów przedsię­
biorstw państwowych, które mogą płacić, a 
nie płacą woźnym, lekarzom i t. d.?

Podobnie było z tym deficytem i z ze­
szłych lat. Kolej wpłaciła do Skarbu
67.000.000, a razem z dochodem za konce­
sję Herby — Gdynia miała dochodu
25.000.000. To jest zagadka. W sprawozda­
niu N. I. K. czytamy, że z sum administro­
wanych przez B. G. K. udzielono w ostat­
nim roku przeważnie władzom państwowym 
kredytu na 53,000,000, na co Rząd nie miał 
dostatecznych upoważnień. I  jak wobec 
tego może istnieć zaufanie do Państwa?

INNE „ZAGADKI".
Dochody kolei żelaznych preliminuje się 

na 50,000,000, przyjmując, że wpływy będą 
niższe tylko o 12%, tymczasem zmniejsze­
nie obrotu w ostatnich trzech miesiącach 
dochodzi do 28%. Coraz trudniej jest te 
deficyty ukryć. Instytucje finansowe, o 
których płynności p. minister tak dużo mó­
wił, są w znacznej mierze przedmiotem 
eksploatacji, co nie powinno być, bo nie 
powinno być zaciągania kredytów przez 
monopole i przedsiębiorstwa państwowe. Te 
kredyty, kuroząc obieg, oddziaływają źle 
na życie gospodarcze. Wypuszczanie no­
wego bilonu odbyło się bez podstawy praw­
nej, tylko przez obwieszczenie w „Monito­
rze".

Mówca dowodzi następnie, że mini­
ster myli się również co do wielkiej 
płynności P. K. O. i pow iada:

„Pan minister mówił dużo o płynności 
P. K. O. Tymczasem na 31 grudnna 1931 r. 
kasa i sumy do dyspozycji w Banku Pol-

brego jej okazał, a który padł ofiarą jej 
wtedy właśnie, kiedy była zmuszona do 
zaciągnięcia pożyczki, albowiem — 
stw ierdza tow. Jan  Kwapiński — poży­
czka 400 tys. złotych, w jego przekona­
niu, wiązała się z tą właśnie sprawą. 
Tow. Kwapiński, pisząc wspomniany ar 
tykuł, nie wymienił nazw iska p. Klesz­
czyńskiej, nie wspomniał o wielu szcze 
gółach z jej przeszłości i działalności, 
chciał tylko zwrócić uwagę na moralną 
stronę zagadnienia, a nazwisko osoby 
ujawnić tylko ludziom, którzy ją zn ak  
W  czasie długoletniej walki i pracy na­
uczyłem się, kończy tow. Kwapiński — 
uczciwego stosunku do ludzi i do każ­
dej spraw y”.

P. Kleszczyńska, badana, jako świa­
dek, stosuje tę m etodę, że zaprzecza 
pożyczkom markowym i wogóle jakim­
kolwiek pożyczkom, a przyznaje się do­
p iero wtedy, gdy obrońca tow. adw. 
M ieczysław Rudziński, z wyciągiem z 
hipoteki w ręku, udawadnia to wszyst­
ko, co zaznaczyliśmy powyżej. P. Klesz­
czyńska zapytana o pobudki swego po­
stępku wobec w ice-m arszałka Woźntc- 
kiego, początkowo zaprzecza, jakoby 
złożyła oskarżenie.

Adw. Rudziński: A skąd doszło do spra­
wy w Sądzie Marszałkowskim?

P. Kleszczyńska: Całe Kujawy o tem wie. 
działy.

— A skąd wiedziały cale Kujawy?
P. Kleszczyńska nie daje odpowiedzi na 

to pytanie.
Adw. Rudziński w przemówieniu swo 

jem obala oskarżenie p. Kleszczyńskiej, 
a nawiązując do jej powiedzenia, iż do­
puściła się takiego postępku dlatego, iż 
zabolała ją sprawa min. Czechowicza —  
zapytuje:

— A. czy zastanawiała się pani kie­
dykolwiek nad bezmiarem krzywdy, wy 
rządzonej panu wice-marszałkowi?

Tow. Kwapiński w ostatniem  słowie 
stw ierdza jeszcze raz, iż kierow ał się 
tylko interesem  publicznym,

W yrokiem Sądu tow. Kwapiński ska­
zany został na jeden miesiąc aresztu i 
150 złotych grzywny. Podlega to  am­
nestii. Tow. Kwapiński zapow iedział a- 
pelację. S. N.

ekim wynosiły 90 milj., a na 30 września 
1932 r. 44 miljony. Gotówka i suma do 
dyspozycji w Banku Polskim stanowią ra­
zem 8,3% sumy wkładóió oszczędnościo­
wych i czekowych na 30 września 1932 r. 
P. K. O. ponadto ma 15 milj. dotacji urzę­
dów pocztowych, co jest rzeczą normalną. 
Dlaczego jednak inna pozy oj a, mianowicie 
„gotówka w urzędach pocztowych", wzro­
sła z 35 milj. na 31 grudnia 1931 r. na 60 
milj. w dniu 30 września 1932 r.? Stąd się 
biorą owe dochody poczty wpłacane do 
Skarbu. Ponadto P. K, O . ma wzrastają­
ce lokaty w Bankach Państwowych, które 
również nie mogą uchodzić za płynne".

Następnie pos. Rybarsiki omówił sp ra ­
wy rolne, spraw ę karteli, zarzucając 
rządowi, że najpierw  kartele  wyhodo­
wał, a teraz  mówi o zwalczaniu ich. 
W ysokiemi cenam i w yrobów  m onopolo­
wych wyhodowano nielegalną p roduk­
cję i nielegalny handel. I w  ten  spo­
sób chce się budzić zaufanie.

Pos. Kleszczyński: P an  to  zaufanie 
chce poderwać.

Pos. Rybarski: Tak jest. To jest mój 
obyw atelski obow iązek (oklaski).

Pos. Rudziński (BB): Społeczeństw o
jest innego zdania.

Pos. Rybarski: Nie, społeczeństwo
jest mojego zdania. Podstaw ą zaufania 
może być tylko stałość stosunków praw  
nych, tymczasem podrywa się jedną in­
stytucję po drugiej.

Głos z BB.: Ładna była stałość za  w a­
szych czasów.

Pos. Rybarski: Stosunki za naszych
czasów stabilizow ały się.

Pos. Hołyński (BB): Czy złoty stabilizo­
wał się?

Pos. Rybarski: Wtenczas była wyprawa
kijowska (oklaski na prawicy).

Co chwila robi się jakąś reorganizację. 
Poderwano niezależność sądownictwa, Try­
bunału Administracyjnego, a teraz przystę­
puje się do obalenia autonomji szkół aka­
demickich, które się jednak nie uda, bo to 
nie jest dar obcych państw, ale rzecz zwią­
zana z kulturą Polski od XV wieku (oklas­
ki na prawicy).

Mówca omawia dekret o stowarzysze­
niach, krytykuje artykuł, który odmawia 
rejestracji stowarzyszenia, które nie odpo­
wiada „pożytkowi społecznemu”.

Konsekwentnie przeprowadza się zasadę, 
że w administracji państwowej mogą pra* 
cować tylko wyznawcy pewnej ideologji. 
Wytworzono w społeczeństwie wyraźne 
przekonanie że temu tylko może dziać aią 
dobrze, kto jest w obozie rządowym. O  tym, 
kto dostaje w Polsce np. nadzory sądowe, 
wie już każdy wyrostek (oklaski na prawi- 
cy).

Imieniem Stronnictwa Ludowego przema­
wiał pos. Róg. Mowę jego podamy w stresz­
czeniu w jutrzejszym numerze „Robotnika .

Mowa pos. 
tow. M. Niedziałkowskiego

Mowę tow. pos. Niedziałkowskiego 
podamy w  następnym  num erze „Robot- 
nika”.

N arazie zaznaczamy, iż m ówca nasz 
na wstępie podniósł spraw ę fałszywej 
statystyki bezrobocia, dzięki czemu 
Rząd wyprow adza optymistyczne wnio­
ski budżetowe. Mówca nasz oblicza 
bezrobotnych z rodzinami na  3.000.000 
osób. Zbija tw ierdzenie, że kryzys ma 
charak ter koniunkturalny. Omawia spra 
wę karte li i ich zakulisowych wpływów 
na rządy oraz ich udział w akcji w y­
borczej. Przechodzi następnie do sp ra­
wy tych dygnitarzy, którzy siedzą w  ró 
żnych spółkach, delegacjach i t. p., w y­
tw arzając w społeczeństw ie w arstw ę 
uprzywilejowanych. Porusza kwestję 
załam ania się poczucia prawnego u rzą­
dzących, co w konsekwencji pociąga to, 
samo zjawisko u rządzonych. Ostro a- 
takuje instytucję sądów doraźnych i 
stwierdza, że pomimo znacznych sum 
wydawanych z funduszów dyspozycyj­
nych, rzekomo na w alkę ze szpiego­
stwem, mamy coraz więcej procesów  o 
szpiegostwo. Dalej mówca om awia s-zał 
konfiskat i przechodzi do spraw y wy­
padków  na Polesiu.

Tow. Niedziałkowski porusza spra­
wę odejścia p. Zaleskiego i stw ierdza, 
że rządy „sanacyjne” wszystko uczyni­
ły, aby Polsce utrudnić przejście ze sta  
rego porządku rzeczy do nowego ustro ­
ju, natom iast nie osiągnęły tegof> co 
chcoały osiągnąć: zniszczenia socjaliz­
mu i ruchu ludowego.

Ja k  sprzeczna jest p rak tyka „sana­
cji” z głoszoną przez nią teorją, tego 
dowodzi stosunek do głowy Państw a. 
Urząd ten  w Połsce podobny jest do s ta  
now iska króla włoskiego w stosunku do 
Mussoliniego, a przecież teorje sana­
cyjne inne zgoła głosiły cele.

W końcu tow. Niedziałkowski oma­
w ia motywy w yroku brzeskiego.

#  *
*

Posiedzenie trwa.
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Scenka z komedii ludzkiej
Zanajlżejszy cień c ien ia sym patji do 

bolszew izm u jedzie się w e W łoszech na 
w yspę lipary jską. W  S ow ietach  sym pa- 
tje  do faszyzm u leczone są  na w yspach 
Sołow ie ckich. Nic, ty lko  różnica sz e ro ­
kości geograficznej, pod k tó rą  te  m iej­
scow ości są  położone.

N ie bez  pew nego sm aku na tem  tle 
brzm i opow iadan ie francusk iego  li te ra ­
ta , p. Marka Chadouvue, k tó ry  n iedaw ­
n a  u ta rty m  już szlakiem  zw iedzał p rzy  
pom ocy „ In tu ris ta"  Sowiety. P an C ha­
douvue s ta ra  się być objektyw nym  i o 
pisuje rzeczy  tak , jak  je w idział. O to  
k ró tk i w y jątek  z jego w rażeń :

„Przed dwoma dniami na tef samej llnfi 
Niegorełoje — Moskwa jechała przed nami 
delegacja wioska, która przywiozła do So, 
wietów razem z zapotrzebowaniami prze. 
mysłu faszystowskiego jego oferty, Oczywi. 
ście, potrzeba obstalunków jest równie sil­
na w Medjolanie, jak w Moskwie. Po dro­
dze bukiety, kawior, pasztety... Jesiotr kosz­
tuje drogo w wagonie restauracyjnym. W 
Leningradzie mieliśmy przyjemność spot. 
kac ten orszak i podziwiać z zachwytem 
wspaniały bankiet, wydany dla tych pa 
nów. Międzynarodówka i hymn włoski zmie. 
niały się naprzemian. Pełno kwiatów, czet 
wonych i białych, pełno mów i kieliszków. 
Zwolennicy Stalina f Mussoliniego zawie­
rają braterstwo. Po cenie zwykłego chleba 
musiało to być dosyć kosztowne. Trudno 
było myśleć bez pewnego współczucia o 
*ych, którzy stali w ogonku, niedaleko od 
naszego hotelu.

Gwoździem wieczoru była bomba z lo. 
dów, w którą wetknięte były dwie papie­
rowe chorągiewki: czerwona i włoska. W 
drukowanym spisie potraw to arcydz-elo 
zatytułowane było — bagatela — „Wieża 
wolności".

O św iccie, n iem ądry  św iecie, k tó ry  
ciągle m yślisz, że się czy ta ta k  jalc się 
pisze...

Szpieg, który się sam
od (fał w  r ę c e  w ł a d z y

W  S ądzie O kręgow ym  rozpoczął się 
w czoraj p ro ces  p rzeciw ko  Józefow i T a ­
deuszow i Rowińskiemu vel Rudnickie­
mu, oskarżonem u o  szpiegostwo.

Sprawa jest o tyle interesująca, iż o- 
sikarżony

sam oddał się w ręce władzy, 
tło m acząc  się  tem , że

dręczyły go wyrzuty sumienia. 
O skarżony  b y ł w  sw oim  czasie  jako ­

by k ap itan em  w ojsk austrjackiich a p o ­
tem  polskich. J a k  sam  ośw iadczył w  
kom isarjacie , był później w  Sowietach, 
gdzie pełnił funkcje komisarza i rozstrze  
liw a ł Polaków .

O sobliw ą cechą oskarżonego  jest to, 
iż był on

czterokrotnym bigamistą.
O sta tn ia  jego żona ośw iadczyła zresz 

tą  w ładzom  śledczym , iż
mąż jej jest chory umysłowo. 

P oniew aż w ładzom  akt skruchy Ro­
wińskiego w ydaw ał się  dziwnym , odda­
no go wnet pod obserw ację psychjatrów , 
k tó rz y  w ydali opinję, że
jest psychopatą, lecz odpowiedzialny za 

swoje czyny.
R ów ieńsk i c ie rp i z resz tą  na m anję 

p rześladow czą. Z w raca ł się  n aw et do 
kancelarji w ięziennej, p rosząc o 

silną eskortę policyjną 
n a  rozpraw ę, gdyż obaw ia się 

zamachu na swoją osobę.
O skarża  prok . Rauze, obronę w nosi 

adw. Ign. Ettinger. O skarżony jest n i­
ski, szczupły, noisi baczk i a  la  ks. J ó ­
zef. M a la t 41, u rodził się w  Nowym 
bączu, m a ukończonych 6 klas. K ara ­
ny  n ie  był. P osiada dzieci ze wszysf-

„ROBOTNIK", piątek, 4 listopada 1932.
Str. 3

Herman Liberman

Kryzys Prawa
Według stenogramu z odczytu, wygłoszonego podczas 
Zjazdu Prawników-Socjalistów

kich małżeństw.
Na rozprawę powołano 27 świadków 

i 2 biegłych.
Rozprawa, która odbywa się przv 

drzwiach zamkniętych, zakończy się w 
piątek. I. K.

Bilans Banku Polskiego
p o k r y c ie  o b ie g u  pie n ię ż n e g o  

z m n ie js z y ł o  s ię .
Bilans Banku Polskiego na dzień 31 paź­

dziernika r. b. wykazuje wzrost zapasu zło­
ta O 650 tysięcy złotych do sumy 493,5 mi­
lionów złotych. Pieniądze i należności za­
graniczne, zaliczone do pokrycia, wzrosły 
o 644 tysiące złotych do sumy 36,4 miljonów 
złotych.

Pieniądze i należności zagraniczne, nie 
zaliczone do pokrycia, zmniejszyły się o 
5,9 milj. złotych do sumy 103,2 milj zł.

Portfel wekslowy wzrósł o 13,1 m ilj. zło­
tych do sumy 602,8 milj. zł.

Obieg banknotów Banku Polskiego wzrósł 
w ostatniej dekadzie października o 68,8 
mili zł. do sumy 1.062,5 milj. zł.

Pokrycie obiegu banknotów i natychmiast 
płatnych zobowiązań wynosi 44,42%, po_ 
kryci© samem złotem wynosi 41,37%.

W porównaniu z bilansem na dzień 20 
października r. b. zmniejszyło się nieco 
pokrycie obiegu pieniężnego.

Prawnicy socjaliści chcą nieść po­
moc zorganizowanej klasie robotni­
czej w walce o wolność i urzeczywist 
nienie Socjalizmu. Zadania nasze 
mogą być dwojakie: intelektualne, to 
znaczy, że zadaniem naszem będzie 
swoją wiedzą fachową prześwietlić 
system prawny i uzależnić jego dzia­
łalność od czynników społecznych, 
gospodarczych i moralnych, oraz 
działanie socjalno - polityczne, to zna 
czy walka o to, by treścią prawa by­
ła sprawiedliwość, bez niej bowiem 
prawo staje się gwałtem. Można bić 
nie tylko pałkami gumowemi, lub tan 
kami, ale również bić można ustawa 
ci, nakazami i dekretami. Zadaniem 
prawników - socjalistów jest walka o 
stosowanie sprawiedliwości w prawie, 
o jej stosowanie przez prawo w życm 
codziennem.

W 1928 r. podpisany został w Pa­
ryżu pakt międzynarodowy, który po 
tępił wojnę jako zbrodnię popełnioną 
nad ludzkością. W tym pakcie za­
warte są słowa:

„ ...kwestj© sporne między narodami 
muszą być rozstrzygane nie na drodze 
gwałtu, lecz na drodze ,prawa...“

Ci, co podpisywali ten pakt, mieli 
na myśli stosunki międzynarodowe, 
stosunki pomiędzy je dnem państwem 
a innemi; podpisując ten pakt, nie 
myśleli o stosunkach w obrębie wła­
snego państwa. Kto u siebie w obrę­
bie własnego państwa, stosuje gwałt, 
ten nie uzna prawa w stosunkach 
międzynarodowych; kto w obrębie 
własnego państwa przyzwyczaja się 
do gwałtu, ten nie jest zdolny usza­
nować sprawiedliwości, godności lu­
dzkiej i praw w stosunkach międzyna 
rodowych. Gdy jeszcze szalała woj­
na światowa amerykański Prezydent 
Wilson zaklinał, by usunięto samowo 
lę despotów w życiu wewnętrznem 
państw i narodów, by o ich losie roz­
strzygała wola ogółu obywateli, bo­
wiem tyranja wewnątrz państwa jest 
zaporą do szczęśliwego i braterskie­
go współżycia między narodami.

Ci, co się wsłuchali w te mądre 
głębokie słowa Wilsona, starali się 
je zrealizować. To też po zakończe­
niu wojny natychmiast ujawnił się sil 
ny napór mas w kierunku urzeczywi­
stnienia słów amerykańskiego Prezy 
denta. Runęły potężne trony, fala lu­
dowa coraz bardziej zatapiała w swo 
jej głębinie wszystkie pozostałości de 
spotyzmu. Ludy wysoko poczęty 
wznosić sztandar Socjalizmu. Wyda­
wało się wtedy, że nic nie jest nie- 
możliwem. Wszystkie bramy były roz 
warte. Wszystkie drogi stały otwo­
rem. Ale wojna była nietylko wiel­
ką katastrofą gospodarczą, ale także 
wielką katastrofą moralną. Nastąpił 
najstraszliwszy wstrząs dusz i ner­
wów. Dużo zmian w duszach się do­
konało, gdy znużeni i znękani żołnie­
rze powrócili z frontów do tych, któ­
rzy dotąd lata całe zdała od nich w 
udręce i niepokoju przeżywali. Gdy 
po latach rzezi nie zawitały oczeki­
wane i obiecywane dobrodziejstwa i 
spokojne warunki bytu, coraz bar­
dziej pogłębiał się rozstrój wewnętrz 
ny i niecierpliwość.

Pokazało się, że ludzie nie rozu­
mieją, iż do odbudowy gospodarczej 
i odbudowy zniszczonego bytu trzeba 
dłuższego czasu, rosło więc zniecier­
pliwienie, a z niem przygnębienie, roz 
pacz i obłędne szukanie we wszyst­
kich kierunkach drogi wyjścia. W 
atmosferze obłędnego szału rozszar­
panych nerwów i zniecierpliwienia po 
częły żerować jednostki, ogłaszające 
się za „ludzi wyjątkowych", którzy 
posiadają moc przepędzenia djabła 
i stworzenia raju. Ci„ .wyjątkowi 
wielcy ludzie", wykorzystując atmo­
sferę przeładowaną niepokojem i ner 
wowem poszukiwaniem dróg nowych, 
przekreślają prawo i obowiązujący 
ustrój państwowy i zakuwają ogół o- 
bywateli w jarzmo swojej komendy 
i samowoli. Rozpoczyna się nowy o- 
kres: w miejsce prawa wstęouje prze­
moc, w miejsce sprawiedliwości — 
„racja stanu . A co jest „racja sta­
nu"? —■ interes państwa. A co jest 
„interes państwa?" — zdawaćby się 
że jest nim interes ogółu obywateli 
Tymczasem państwem są oni, ci no­
wi przybysze, którzy drogą gwałtu 
doszli do władzy. Tylko oni okre­
ślają co jest interesem państwa. Czło 
wiek, jednostka, obywatel—to wszyst

ko zniknęło,, narodził się Moloch — 
„racja stanu — interes państwa" — 
jemu należy poświęcić wszystkich i 
wszystko. Każdy gwałt, każda zbro­
dnia znajduje usprawiedliwienie w 
„racji stanu" — w „interesie pań­
stwa", który jest interesem tych, co 
gwałtem opanowali aparat państwo­
wy i nadal go chcą w swo jem ręku 
zachować.

Ogłasza się światu, że nastąpił 
„kryzys prawa", że zbankrutować 
ideały XIX wieku. A jakież to są te 
ideały XIX w.? Wyrosły one z Wiel 
kiej Rewolucji Francuskiej, która 
swoją istotę i treść zasadniczą wypo­
wiedziała w słynnej Deklaracji Praw 
Człowieka i Obywatela, uchwalonej 
przez rewolucyjne Zgromadzenie Na 
rodowe w 1789 r. Art. 1 tej dekla­
racji brzmi:

„Ludzie rodzą się wolni i równi w 
prawach: pozostają wolni i równi w 
prawach".

Czy ten ideał istotnie „zbankruto­
w ał?” Czy ludzie pragną niewoli i 
nierówności?

Art. 2-gi:
, Celem każdego społeczeństwa jest 

zachować naturalne, nieprzedawnione 
prawa człowieka. Temi prawami są: 
wolność, własność, bezpieczeństwo i o- 
pór przeciw uciskowi”.

Czy ten ideał czeka na następ­
stwo? Czy tylko uprzywilejowana 
grupa ma mieć prawo własności? A 
czy ideał prawa buntu przeciw ucis­
kowi się przeżył? Przecie od czasów 
rewolucji francuskiej historja ludz­
kości jest wstrząsana ciągłym bun­
tem przeciw uciskowi rządów.

Przed killku tygodniami w Niem­
czech pewien fabrykant, w którego 
fabryce wynikł zatarg z pracownika­
mi, zlokautował robotników, przy- 
czem równocześnie chciał ich wyru­
gować z mieszkań fabrycznych. Gdv 
chciano przystąpić do egzekucji, or­
ganizacja zawodowa zgromadziła na 
miejscu robotników innych fabryk, 
którzy siłą przeszkodzili eksmisji. 
Egzekutor sądowy ściągnął na pomoc 
silny oddział policji. Tłum robotni­
ków przepędził egzekutora, czynnie 
zalakował policję, nie dopuszczając 
do egzekucji. Robotników areszto­
wano i oskarżono o bunt przeciwko 
policji i władzy. Sąd ich jednak u- 
wolnił, a Najwyższy Trybunał Rze­
szy swój wyrok uzasadnił.

„Zlokautowaai robotnicy mieli stracić 
swoją ostatnią ostoję, t, j. dach nad 
głową, i zmarnieć nędznie na bruku 
wraz z rodzinami. Rzeczą państwa by­
ło tej nędzy zapobiedz i umieścić eks­
mitowanych robotników w  innych mie­
szkaniach. Skoro państwo tego nie u- 
czyniło, robotnicy mieli prawo zgroma­
dzić się i przeciwstawić się siłą zarów­
no wysłańcowi sądu, jak i policji. Ucisk 
ze strony sądu i policji, skierowany 
przeciw robotnikom, ci ostatni mieli 
iprawo odeprzeć buntem i siłą".

Opis tego wszystkiego można prze 
czytać w Nr. 460 poważnego dzien­
nika niemieckiego „Berliner Tage- 
blatt". Uświęcone więc zostało pra­
wo buntu przeciw uciskowi! i to u- 
święcone przez Najwyższy Sąd potę­
żnego państwa, rządzonego trybem 
półdyktatorskim!...

A jak szalał tłum przed sądem, 
gdy sądzono 7 hitlerowców, którzy za 
mordowali robotnika polskiego? Lecz 
Trybunał w Bytomiu nie uległ presji 
tłumu i skazał morderców.

Art. 9 Deklaracji Praw opiewa:
„Ponieważ każdy uważany jest za 

niewinnego, dopóki go Sąd nie ukarze, 
należy, gdy się uzna za stosowne oby­
watela uwięzić, o tył© tylko ograniczać 
go w używaniu wolności, o iii* tego wy­
maga wyświetlenie prawdy; każda su­
rowość i udręka, która nie wypływa z 
konieczności aresztu, winna być przez 
ustawę i władz© surowo ukarana".

Skoro się mówi o bankructwie pra­
wa, na ideałach Rewolucji Francu­
skiej opartego, trzeba zbadać, czy to 
nie są tylko frazesy. Znamy kraje i 
państwa, gdzie organy urzędowe pa­
stwią się nad uwięzionymi, ale świat 
cały odwraca się od oprawców i ma 
dla nich tylko wstręt i pogardę — co 
znowu stwierdza, że ideały Rewolucji 
Francuskiej jednak nie zbankrutowa­
ły-

Art. 11:
„Władza publiczna ustanowiona jest 

dla dobra wszystkich obywateli, a nie 
dla szczególnej korzyści tych, co tę 
władzę sprawują".

Czy rzeczywiście dość jest tej pra­
wdy, danej przez Rewolucję Francu­
ską całemu światu? Wszyscy mają 
pogardę dla tych, co rządzą dla swo­
jej korzyści, wszyscy oczywiście, o- 
prócz tych co stoją u żłobu, Opinja 
teraz nie wszystko wie, ale potom­
ność ujawni cały rozmiar ohydy, prze 
kazując przekleństwu tych, co wła­
dzy nadużywają dla szczególnej ko 
rzyści swojej i swoich popleczników 

Art. 13:
, Podatki należy wymierzać obywate­

lom wedle ich majątku i możności”.

Czyż to także wyświechtana i zban 
krutowana prawda? Czy może mają 
być wyznaczane,podatki ponad moż 
ność lub wedle protekcji, w zależno­
ści od tego, czy jaki poseł lub sena­
tor — pewnego gatunku — wstawi 
się za płatnika?

Art. 15:
„Społeczeństwo ma prawo żądać ra 

chunków od każdego, który zarządza 
jego mieniem".

Czy to też zbankrutowany ideał? 
Czy historja 8 miljonów wydanych 
na wybory pewnego obozu olśniła ca­
ły świat i oczarowała wszystkich?

Ideały Rewolucji Francuskiej i o- 
parte na nich prawo nie zbankruto­
wało! Nie zbladły! Budzą one coraz 
większą tęsknotę za ich pełną reali­
zacją, bo jak pisał Heine:

„Deklaracja praw człowieka nie przy­
szła z Francji, tylko z nieba, tej od­
wiecznej ojczyzny rozumu!”

Metafizyczna idea wszechpotęgi 
państwa uosobiona była w jednym je­
dynym człowieku, którego hasłem by 
ło owe dumne wyzwanie: „Państwo
to ja". Lecz 14 lipca 1789 r. wyszedł 
na ulice Paryża tłum rewolucyjny, 
złożony z szarych, nieznanych ludzi 
i śród huku dział i karabinów, zawo­
łał na cały świat: „Państwo to ja!" 
Państwo to ta szara masa ludowa, co 
żywi i broni! W szturmie na Bastyl- 
ję brali udział w znacznej liczbie ro­
botnicy. Gdy Marat usiłował ich po­
wstrzymać słowami: „Nie burzcie Ba 
stylji, przecie tam nigdy żaden pro- 
letarjusz nie siedział!" — nie posłu­
chali. Poszli. Walczyli. Burząc mu- 
ry starego więzienia, broniąc Francji 
republikańskiej i demokratycznej, pę 
dząc precz wroga zewnętrznego od 
granic państwa, wraz z elitą moralną 
i intelektualną narodu stworzyli no­
we prawo, prawo ludzkie, prawo czło 
wieka i obywatela. Chcąc nadać de­
klaracji praw człowieka jej pełny 
sens, przez usta Babeufa głosili, iż 
stworzyli swym potem i krwią pań­
stwo wolnych obywateli, musi to pań 
stwo stać się narzędziem dobrobytu 
i szczęśliwości dla wszystkich obywa 
teli. Państwo musi stworzyć takie 
warunki, aby jeden człowiek nie mu­
siał się zaprzedawać ciałem i duszą 
drugiemu, aby móc wyżyć. Nie wy­
starcza także głosić, że wszyscy są 
równi. Równość to jeszcze nie zna­
czy, że wszystkie godności i urzędy 
są dla wszystkich dostępne, że każdy 
może zostać wojewodą. Równość w 
rozumieniu Rewolucji Francuskiej to 
udział jednostki we wszystkich do­
brach państwa, a jeżeli jednostka sa­
ma sobie poradzić nie może, to obo­
wiązkiem państwa jest przyjść jej z 
pomocą. Tak się narodził socjalizm, 
jako ideał nietylko klasowy, ale ogól­
no ludzki!

Socjalizm tylko silniej zaakcento­
wał sprawiedliwość. Pierwszy Kon­
gres Stowarzyszenia Międzynarodo­
wego Robotników, odbyty dnia 3.IX 
1866 r. oświadczył, że:

„ten związek, jak i wszystkie do nie­
go przystępujące stowarzyszenia i jed­
nostki, uznają jako podstawę swojego 
postępowania względem wszystkich lu­
dzi bez różnicy barwy, religji i naro­
dowości: prawdę, sprawiedliwość i mo­
ralność".

Ideały Rewolucji Francuskiej i 
prawo przez nią stworzone oraz So­
cjalizm są jedną nierozerwalną cało­
ścią.

(Dok. nast.).

Przegląd prasy
SESJA SEJMOWA.

R ozpoczęta  w czoraj sesja  sejm ow a 
nie m a dobrej p rasy . D zienniki „ san a­
cyjne" zbyw ają ją m ilczeniem . D alek ie  
są od buńczucznych  zapow iedzi z p rze d  
roku, czy dw u lat, k iedy  w iele m ów io­
no i p isano  n a  tem at tego, co „w ięk ­
szość" rządow a dokona  i czego to  ona 
nie zrobi.

W szyscy w iedzą, że w łaśn ie  nic nie 
zrobi. P okłócona, zdezo rien tow ana , p o ­
zbaw iona myśli i program u, do n iczego 
jest n iezdolna. O czyw iście, że jak zw y­
kle, będzie rob ić  to, co  każe Rząd. 
Rząd jednak  k azać  w iele  nie m oże, bo 
b rak  mu „środków  obiegow ych", z re sz ­
tą  n ie  chce, aby Sejm  zby t w ie le  o b ra ­
dow ał, bo pocóż opozycji um ożliw iać 
odsłan ian ie  ta k  s ta ra n n ie  uk ryw anej 
p raw dy . To też  p ra sa  „sanacyjna", t r z e ­
ba jej to  oddać, n ie  w iąże z obecną se­
sją żadnych  nadzie i. W oli m ilczeć, bo, 
gdy o n ieboszczyku  nie m ożna m ów ić 
dobrze, lepiej nie m ów ić w-cale. Czwarty 
Sejm  Rzplitej tak im  w łaśn ie  „żyw ym  
n ieboszczykiem " s ta ł się w  opinji sp o ­
łeczeństw a.

P ra sa  opozycyjna jednom yślnie s tw ie r 
dza, że w idow isko  p rzy  ul. Wiejskiej 
w  obecnych  w aru n k ach  n ie m oże bu­
dzić w iększego  za in te re so w an ia . O bok  
opozycji, k tó ra  w obec nędzy  k ra ju  i c o ­
raz  to  g ru n to w n ie j 'z eg o  n iszczenia sw o­
bód obyw ate lsk ich  w ystępow ać będzie 
co raz  silniej, ale k tó ra  w  sam ym  Sejm ie 
n ic  zdz ia łać  n ie  m oże— p anow ie  z  „w ięk  
szóści rząd o w ej” zachow ają sw ą ro lę 
nak ręcan y ch  ,d o  w staw an ia  i siadan ia  
kuk ie łek .

P o łożen ie tych panów  z B. B. n ie  jest 
św ietne, P isze o  tem  „A B C” :

„W BB panuj© martwota i cisza. Nikt 
nie mówi, ani myśli o programach, bo je­
dynym programem stało się przetrwanie. 
Zamiast farysowych lotów o „przebudo­
wie", mamy tęsknotę za jaknajdłuższą 
prolongatą stanu obecnego.

Wrzaskliwe i kłótliwe widowisko prze­
mienia 6ię stopniowo w milczący teatr 
kukiełek. Na ulicy ludzie bawią się w 
bezmyślne yo-yo, a w polityce także 
streszcza się wszystko w  pociąganiu za 
sznurek, wciąż tym samym, zautomatyzo­
wanym ruchem".

O bszern ie te ż  o n iezdolności do ż y ­
cia, o rozb ieżnośc iach , nu rtu jących  k lub  
B.B., pisze „Polonja”. Je d n i z posłów  
B.B. w ierzą  w  b ie rność  i naiw ność spo­
łeczeństw a , drudzy, w idząc co się d z ie ­
je  w  m asach, sk łonn i są do ekw ilabrys- 
tycznych skoków , ab y  ty lko  p o p rzez  
s traszn ie  rad y k a ln e  h as ła  i p se u d o -re -  
w olucjonizm  u trzym ać się jakoś na gó­
rze.

W reszc ie  zapytu je „Polonja”:
,Czy te prądy wybuchną na zewnątrz 

podczas sesji sejmowej? Prawdopodobnie 
będzie je twardą ręką dusił p. Sławek 
(a ma potężny aparat władzy rządowej 
za sobą, aby posłuch wymuszać), ale czy 
mu się to na długo uda, jest rzeczą wię­
cej, niż wątpliwą, gdy się zważy, jaki to  
chaos w łonie BB panował już pod koniec 
sesji poprzedniej".

J a k k o lw ie k  się w y p ad k i po toczą , n ie  
u lega w ątp liw ości, że B.B. będzie czy­
n ił próby, by m askow ać p rzed  św iatem , 
że w Polsce jest ustró j p a rlam en ta rn y , 
że b u d że t jest uchw alony  przez Sejm, 
a gospodarka p ań stw o w a k o n tro lo w an a  
p rzez  posłów . O czyw iście to  m ask o w a­
nie n ikogo w  b łąd  n ie  w prow adzi, gdyż 
jak słusznie p isze „Gazeta Warszaw­
ska”:

„Obecna większość sejmowa wyrobiła 
sobie już odpowiednią reputację. Społe­
czeństwo wie, że zrezygnowała ona z tych 
uprawnień, jakie daje przedstawicielstwu 
narodowemu nasza konstytucja i że za­
miast w formie kontroli prostować drogt 
rządu, służy ona do osłaniania go przed 
próbami kontroli, podejtnowanemi przez 
opozycję".

W tych  w ięc w aru n k ac h  naszego, p o ­
żal się  Boże, ży c ia  parlam en tarn eg o  opo 
zycji, k tó ra  n ie ty lk o  jest au tom atyczn ie 
przeg łosow yw ana, ale także pozbaw iona 
p raw a  kontro li, k tó re j daje się do u- 
chw alen ia n ie re a ln y  b udże t z n iesłycha- 
nem i luzam i i deficytam i, k tó ra  w obec 
za ła tw ien ia  w szelk ich  niem al sp raw  
drogą d ek re tó w  nie jest w  m ożności się 
w ypow iedzieć w  najisto tn iejszych  kw e- 
stjach  życia państw ow ego P ozosta je  je ­
dna, jedyna ty lk o  rola... O pozycja m usi 
i będzie p ro tes to w ać  jaknajostrzej p rze ­
ciw  tem u w szystk iem u, co się w  Polsce 
dzieje, rzucić p raw dziw e św ia tło  na 
s trasz liw ą n iedo lę m as robo tn iczych  i 
w łośc iańsk ich , dem askow ać w reszc ie  
w sze lk ie  poczynan ia  i zam ierzen ia  „ sa ­
nacy jnych" rządów , odpow iedzia lnych  
za tę  n iedo lę m as.

T o u jaw nienie p raw dy , te  p ro te s ty  i 
to dem askow anie  w ted y  ty lko odn iosą  
swój sku tek , jeśli tow arzyszyć im b ę ­
dzie p o p arc ie  zorganizow anego sp o łe­
czeństw a. S-ek.



Zmiany w Rządzie
i w obozie rządzącym

Jak  się dowiadujemy p. Prezydent 
Rzplitej mianował p. Bronisława Nako- 
niecznikoff .  Klukowskiego dotychcza­
sowego podsekretarza stanu w Mini- 
slerjum Spraw Wewnętrznych podse- 
tarzem stanu w Prezydjum Rady Mini­
strów.

P. poseł Mikołaj Dołanowski (B. B.) 
mianowany został podsekrztarzem sta­
nu w Ministerjum Spraw wewnętrz­
nych.

Dotychczasowy szef biura prawnego

prezesa Rady Ministrów dr, Jan  Kanty 
Piętak mianowany został pierwszym 
prezesem Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego.

Jak słychać, stanowisko szefa biura 
prawnego prezesa Rady Ministrów ma 
objąć dotychczasowy zastępca p. d-ra 
Piętaka p. W. Paczoski.

Ponadto dowiadujemy się, ie  naczel­
nik Wydz. Wschodniego w M. S. Z. 
Schatzel ma zostać podsekretarzem sta­
nu w Min. Spr. Zagr.

Żonobójstwo i samobójstwo
Onegdaj około godz. 11-ej na polu 

przy ul. Skalmierzyckiej na Ochocie 
padły dwa rewolwerowe strzały, po 
których legli obok siebie mężczyzna i 
kobieta. Kopiące w polu kartofle ko­
biety pośpieszyły na miejsce i ujrzaw­
szy rannych, zawiadomiły najbliższego 
spotkanego po drodze policjanta, ten 
zaś zaalarmował Pogotowie i 23 komis. 
Lekarz stwierdził, iż kobieta, którą o- 
kazała się 25-letnia Seweryna Napał- 
kowska, nie dawała już oznak życia, 
wskutek rany postrzałowej głowy. Na­
tomiast mąż jej, 27-letni Czesław, sto­
larz w fabryce „Lilpop, Rau i Loewen- 
stein", żył jeszcze, pomimo otrzymanej 
rany postrzałowej klatki piersiowej. Ba 
dany przez policjanta Napałowski ze-, 
znał, iż uczynił to  z zemfety, ponieważ 
żona zdradzała go, a następnie uciekła 
z domu. Po nałożeniu opatrunku, Nr w 
stanie ciężkim przewieziono do szpita­
la Dz Jezus i umieszczono w klinice 
chirurgiczne!. Z dalszego przeprowadzo 
nego dochodzenia wynika, iż Napałow- 
ska jesżcze przed pół rokiem uciekła 
^ domu, zabierając 2-letr.ią córkę Ka- 
ziemierę. Pojechała ona do Grodna, do­

kąd posyłał jej pieniądze na utrzyma­
nie kochanek, krewny siostry męża, li­
stonosz głównego urzędu pocztowego 
Warszawa 1, który z żoną swą nie żyje. 
Napałowski, chory na gruźlicę, przeby 
wał kilka tygodni na kuracji w szpita­
lu św. Rocha. Po wyjściu ze spitala za­
mieszkał u wujenki swej Karoliny Put- 
kowskiej. Przed kilku tygodniami Na- 
pałowska powróciła z Grodna i zamie­
szkała z kochankiem swym. Osamot­
niony małżonek, który żonę bardzo ko­
chał, od czasu do czasu odwiedział ją, i 
a szczególnie dziecko, które pozostało 
przy niej. Wszelkiemi sposobami nakła 
niał żonę do powrotu i chciał dziecko 
siłą odebrać, lecz wiarołomna żona nie 
zgodziła się. Z tego powodu Napaołw- 
ski z rozpaczy zaczął pić. Wczoraj o 
godz. 7-ej wyszedł z domu, nie zdra­
dzając żadnych objawów wzburzenia. 
Okazało się, że N. poszedł do mieszka­
nia swojej żony, a zastawszy ją 
samą, pod jakimś pretekstem wyszedł 
z nią r.a ul'cę. Rozmawiając, Napałow­
ski wyprowadził żonę w pole i tam, po 
gwałtownej ostatecznej rozmowie do­
konał zabójstwa i samobójstwa.

„ROBOTNIK1*, piątek, 4 listopada 1932.

Proces T-wa „Warrant"
w Białymstoku

Przed sądem okręgowym w Białym­
stoku toczy się głośny proces t-wa han­
dlowo - transportowego „Warrant**. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 11 osób, 
odpowiadających z wolnej stopy. Akt 
oskarżenia, obejmujący 90 stron pisma 
maszynowego, zarzuca oskarżonym pod 
palenie w 1926 r, magazynów „War­
rant", w celu uzyskania premji aseku­
racyjnej w wysokości około pół miljo- 
na złotych, tak za budynki, jak i za 
towary, które rzekomo miały się w tych 
składach znajdować.

Na rozprawę wezwano ze strony o- 
skarżenia 134 świadków i 7 biegłych, 
ze strony obrony — 100 świadków. Pro­
ces potrwa około 3 tygodnie.

W dniu 20 bm. na sali sądowej, wo­
bec zeznań świadków, zostali areszto­
wani wszyscy oskarżeni, pozostający 
dotąd r.a wolnej stopie za kaucją.

Towarzysze austriaccy
zapowiadaj demonstrację

Wiedeń, 2 listopada (PAT). Zarząd 
Główny partji Socjalno-Demokrałycznej 
zapowiada, że wbrew zakazowi odby­
wania ulicznych demonstracyj odbędzie 
się w dniu 12 listopada, jako w roczni­
cę porklamowania republiki austrjac- 
kiej, doroczny pochód uliczny przez 
Ringstrasse. Robotnicy będą demon- 
stowali przciweko faszyzmowi i prze­
ciwko monarchji. Hitlerowcy zapowia-

Nie tylko Bawarja
protestuje

dają również pochody uliczne w dniu 
12 listopada. Władze policyjne znalazły 
się wobec tego w kłopotliwej sytuacji. 
Dzienniki donoszą, że koła rządowa 
rozważają plan utrzymania zakazu 
wszystkich obchodów partyjnych i urzą 
dzenia w ich miejsce obchodu oficjalne­
go dla uczczenia rocznicy powstania 
republiki.

Obrazki ze świata

Warunki likwidacji
strajku piekarskiego

Berlin, 2 listopada (ATE). Prezydent 
Hindenburg odbył dziś konferencję z 
kanclerzem Papenem. Obrady dotyczy­
ły jakoby wczorajszego oświadczenia 
premjera bawarskiego, który, jak wia­
domo, w bardzo ostrych słowach zaata­
kował rząd Rzeszy. Według doniesień

Walka na ulicach Niemiec

z Monachjum wystąpienie premjera ba­
warskiego przeciw von Papenowi na­
stąpiło po porozumieniu z Wirtember­
gią i Badenją. Tern należy tłomaczyĆ 
ostry nader ton deklaracji premjera ba 
warskiego.

Berlin, 2 listopada (PAT). Teror ulicz 
ny, uprawiany przez stronnictwa rady­
kalne w Hamburgu, przybiera coraz 
gwałtowniejszą formę. Dziś rano po­
między hitlerowcami i komunistami wy­
wiązała się strzelanina na ulicach mia­
sta. W czasie zajścia 12 osób z pośród

uczestników walki, policji i przechod­
niów odniosło ciężkie rany.

W wyniku podobnej strzelaniny, jaka 
zdarzyła się w Berlinie, ranione zosta­
ły 3 osoby, w tern jedną ze strzaskaną 
czaszką odwieziono w stanie bezna­
dziejnym do szpitala.

Popularność Herriota
w Hiszpanji

Paryż, 2 listopada (PAT). Liczne gru­
py polityczne Hiszpanji wydały odezwy 
do swych członków i sympatyków, wzy 
wając do zebrania się dziś wieczorem 
na dworcu w Madrycie celem pożegna­
nia odjeżdżającego do Francji premjera 
Herriota. Hiszpańska partja radykalno-

społeczna opublikowała komunikat, za­
praszający swych członków do przy­
bycia ze sztandarami, celem wyrażenia 
sympatji demokratów hiszpańskich, ży­
wionej dla premjera Herriota, aposto­
ła pokoju i zdecydowanego przeciw­

nika wojny imperjalistycznej.

Katastrofa lotnicza
Na konferencji właścicieli piekarń 

warszawskich z delegatami związków 
robotników piekarskich podpisano wa­
runki likwidacji strajku piekarskiego, 
a mianowicie:

Ustalono bezterminową ważność u- 
mowy z prawem wymówienia na mie­
siąc zgóry; dotychczasowe stawki płac, 
w wysokości 15, 14 i 8 zł. zostają u- 
trzymane z tern, że 1) płace te rozu­
mieją się wraz ze skasowaniem depu­
tatów oraz bez zapłaty za nieprzepra- 
cowane niedziele i święta, 2) do pracy 
dopuszczeni będą wszyscy zatrudnieni

przed strajkiem; przez pierwsze 4 tygo­
dnie pracownicy będą zatrudnieni w 
granicach produkcji i dzielić się będą 
pracą między sobą, a płace będą otrzy­
mywali proporcjonalnie do wykonywa­
nej pracy. Po upływie 4 tygodni pra­
codawcom będzie przysługiwało prawo 
przystosowania liczby pracowników 
do wielkości produkcji z obowiązkiem 
wymówienia pracy zbędnym pracowni­
kom na 2 tygodnie zgóry.

Nadto właściciele piekarń będą od­
dawali dwa dni w tygodniu na zatrud­
nienie bezrobotnych.

Nieznana ep:demja
Królewic, 2 października fPAT). Niezna­

na ©piidemja, panująca w wioskach rybac­
kich, położonych nad zalewem wiślanym,

szerzy się w dalszym ciągu. Ostatnio za. 
notowano kilka wypadków śmierci.

Pole wyścigowe w Longchamp słynie 
na cały świat z tego, ie  lansowane są 
tam najnowsze mody.

Ilustracja nasza przedstawia dwie 
elegantki w ostatnich kreacjach parys­
kich salonów mody. Są to t. zw, „ma­
nekiny".

Cyrk Staniewskich
D Z IŚ  I C O DZIENN IE  

2 p r z e d s t a w i e n i a  o 4.30 pp. i 8.15 w.

W obu -  W I E L K I  
P R O G R A M  I N A U G U R A C Y J N Y
U W  A G A ! W dnie powszednie na 
przedstawienie popołudniowe o g. 4.30 
Ceny od 75 g r. d o  3 z ł.

D z i e c i  b e z p ł a t n i e

Berlin, 2 listopada (PAT). Samolot 
lecący z Norymbergji do Frankfurtu n. 
Menem, uległ katastrofie pod Echter-

p uhl, przyczem załoga i pasażerowie 
w liczbie 5 osób ponieśli śmierć na  miej 
scu.
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WARSZAWA, CENTRALA: NOWY ŚWIAT 18
ODDZIAŁY: Marszałkowska 129. Nowy-Świat 53. 

Wileńska 11, Chłodna 20.

0 nowy świat
1 now e wartości

Kwestja t. zw. literatury proletariac­
kiej, dyskutowana już od dłuższego cza­
su — niekiedy nawet w sposób dość 
namiętny — na łamach naszej prasy 
specjalnej i ogólnej, nie została dotych­
czas bynajmniej ani zamknięta ani roz­
strzygnięta. W tej dziedzinie estetycz­
no -społecznej trudno zresztą, ze wzglę 
dów zrozumiałych, o jakieś bezapela­
cyjne sformułowania i nieomylne wnio­
ski, Możemy tu jedynie zbliżać się ra ­
czej do granicy ideału prawdy i ścisło­
ści, pozostając przecież — w najlep­
szym nawet razie — oddaleni od niej 
stale o pewien malejący w nieskończo­
ność dystans. Jedno już dziś jest w każ­
dym razie jasne i ponad wszelkie spo­
ry widoczne: że sprawdzianem „prole- 
tarjackości" literackiego dzieła czy 
jakiegoś ich szeregu nie mogą być ani 
zewnętrzne tylko dekoracje i rekwizy­
ty, odpowiadające środowisku „świata 
pracy", ani snobistyczne gloryfikowa­
nie bytu i trudu robotnika, na zamó­
wienie i przy poparciu czyników ofi­
cjalnych, jak to s-ię dzieje np. w Rosji 
Sowieokiej, ani też manifestacyjne 
szafowanie czysto werbalnym, niezaw- 
sze szczerze odczutym rewolucyjnym 
patosem. Te i im podobne efektowne 
przyprawy są to  przeważnie tylko po­
zory, maskujące nieudolnie — a niekie­
dy nawet dość zręcznie — zupełną in­
ność i odrębność treści. Jakże często 
spotykamy powieści, nowele czy poezie, 
k tóre wbrew tym pozorom zawierają

tyle akurat prawdziwej proletariacko- 
ści, ile prawdziwej ludowości znaleźć 
możemy np. w pseudoklasycznych sie­
lankach albo w jakimś rodzimym „Wie­
sławie"!

„C‘est le ton, qui fait la chanson" — 
„ton stanowi o całości pieśni". Ton 
właśnie, a mówiąc lepiej — duch de­
cyduje o istocie utworu literackiego, 
określa tę istotę i nadaje je wyraz wła­
ściwy, bez względu na takie czy inne 
akcesorja i tendencje zewnętrzne. Nie­
łatwo jest, zapewne, dość złożone po­
jęcie tego ducha rozłożyć na czynniki 
pierwsze. Jeśli wymienimy jednak z po­
śród ich zespołu: szczere i głębokie 
przekonanie o niedoskonałości obecne­
go ustroju społecznego, gorącą wiarę w 
konieczność radykalnej jego przebudo­
wy i bezkompromisową odwagę w od­
słanianiu ropiących ran socjalnych — 
zmaterjalizujemy w pewnym stopniu 
owego „ducha" i uczynimy go dostęp­
niejszym dla naszego pojmowania. Po­
mijamy tu świadomie czynnik talentu, 
jako należący do rzędu przesłanek, wa­
runkujących powstanie dzieła sztuki 
wogóle, bez względu na takie czy inne 
jego oblicze społeczne; zwrócić zaś 
chcemy uwagę jedynie na te cechy 
twórczości literackiej, które w sądzie o 
„proletarjackości" danego utworu mo­
głyby być pomocne i miarodajne.

Wiele światła na tę sprawę rzucają
interesujące, bystre i trafne poglądy
zmarłego niedawno bardzo wybitnego

pisarza holenderskiego — Izaaka Que- 
rido, którego twórczość cała posiada 
mocne akcenty społeczne, o rosnącej z 
biegiem lat sile i wyrazistości... Ale 
przedtem parę słów o pisarzu samym, 
nieznanym bodaj zupełnie czytelnikowi 
polskiemu. Querido był Żydem holen­
derskim, iberyjskiego, jak wskazuje 
nazwisko, pochodzenia. Urodził się w 
środowisku amsterdamskich szlifierzy 
djamentów i do tego zawodu już w 
młodości go przeznaczono. Ale powoła­
nie literackie chłopca, inteligencja i dar 
pisarski skierowały go na zupełnie inną 
drogę. Mając lat szesnaście, drukował 
iuż artykuły z zakresu krytyki literac­
kiej, które odrazu zwróciły uwagę na 
osobę autora. Dwa tomy poezyj, współ­
praca w czapismach literackich, później 
szereg szkiców estetyczno - filozoficz­
nych i szeroko ujęta „Młodość Beetho- 
vena" przyniosły Queridzie w ciągu lat 
niewielu zaszczytne imię w literaturze 
holenderskiej. Próbował swych sił rów­
nież w dziedzinie dramatu, fundamen­
tem jednak twórczości Queridy i mier­
nikiem jego potęgi twórczej stała się 
„tetralogja amsterdamska" p. t. „Jor- 
daan , wielkie malowidło obyczajowe i 
społeczne o rzadko spotykanej pełni, 
świeżości i barwności literackiego kolo­
rytu. Tytuł „Jordaan" odpowiada fran­
cuskiemu słowu .jardin" (ogród) w wy­
mowie holenderskiej; mianem tern na­
zwali Francuzi w czasie okupacji Ho- 
landji jedno z przedmieść Amsterdamu, 
zamieszkane przez robotników, m ary­
narzy, drobnych handlarzy i wszelką 
biedotę, której znojne i twarde życie 
odmalował z niepospolitą siłą i szcze­
rością Querido w swej powieści, W ą­
skie i ciasne uliczki tego przedmieścia, 
wśród których co krok potykać się 
trzeba o nędzę lub występek, gdzie

uśmiech jest wyjątkiem, a cierpienie 
regułą codzienności, mają nazwy kwia­
tów — radosnej ozdoby kraju Holen­
drów. Stąd więc pachnąca nazwa całej 
dzielnicy, kłócąca się z cierpką prawdą 
jej zawartości.

„Jordaan" właśnie, w swej realisty­
cznej, doniosłej wymowie, stanowiąc 
pozycję szczytową w twórczości Queri­
dy, jest zarazem świadectwem wzmaga­
jącego się stale w tym pisarzu poczu­
cia odpowiedzialności społecznej artys­
ty. Ewolucja ta, której etapy kreśl' 
obszernie w jednem z czasopism fran­
cuskich Barbuisse, postępowała nieu 
stannie aż do chwili zgonu Queridy. 
Analizując w socjalistycznym dzienniku 
holenderskim „Het Volk" twórczość 
znakomitego pisarza i genjalnego sa­
mouka Stijna Streuvelsa, Querido, skła­
dając hołd talentom, zarzucał mu jed­
nak, że robotnicy — bohaterowie jego 
powieści, nie mają w sobie dość świa­
domego ducha socjalnego buntu, że zby­
wa im na wewnętrznym pędzie rewo­
lucyjnym, na dążności do rozumnej a 
stanowczej walki klasowej. Człowiek 
jest zawsze — podkreślał Querido — 
ośrodkiem dramatu; a jeśli niemożliwo­
ścią jest oddzielać dziś dążności indy­
widualnie ludzkie od dążności społecz­
nych, niemożliwe jest również pozba­
wiać te ostatnie kierunku rewolucyjne­
go. Strona formalna dzieła, cała jego 
opisowość literacka, poszukiwania i eks 
perymenty artystyczne etc., jako mo­
menty wagi podrzędnej, nie powinny 
nigdy przyćmiewać obrazu człowieka, 
ani górować nad jego ludzką tragedją. 
Znaczenie społeczne współczesnego in­
dywiduum, zwłaszcza zaś robotnika, 
powinien pisarz wywodzić jedynie z głę­
bokiej obserwacji i sumiennych studjów, 
wystrzegając się powierzchowności i

sztuczności założeń i wniosków.
Wyraźniej jeszcze i przejrzyściej wy­

łożył Querido swe poglądy na cele i za­
dania pisarza społecznego w artykule, 
poświęconym poecie Gorterowi, który 
z indywidualisty i panteisty stał się 
niezmordowanym rzecznikiem obozu ro­
botniczej lewicy. „Gorter — pisał Quć- 
rido — pierwszy zdał sobie sprawę, że 
samo opisywanie nieludzkiej doli pro- 
letarjatu nie stwarza jeszcze sztuki so­
cjalistycznej. Zrozumiał, że potrzeba 
nam bardziej obrazów wywyższających 
ideał nowego ładu społecznego, niźli 
opisów nędzy i cierpienia. I w tern wła­
śnie zrozumieniu znajdujemy pierwsze 
zaczątki sztuki proletariackiej. Potrzeba 
nam pisarzy, którzyby umieli formuło­
wać nasze socjalistyczne ideały. Potrze­
ba nam bohaterstwa i głębokiego, pło­
miennego entuzjazmu. Chodzi bowiem 
nietylko o te obrazy niewoli proleta- 
rjatu, lecz i o proletariat, powstający, 
by zburzyć dzisiejszy stan rzeczy. Po­
trzebujemy — słowem — świadomych 
budowniczych nowego świata i nowych 
wartości"...

Ten pogląd 60-letniego pisarza na 
twórczość proletarjacką i jej sens praw­
dziwy brzmi, jak pobudka bojowa. Zaś 
jej nutą zasadniczą jest całkowita świa­
domość konieczności walki o „nowy 
świat i nowe wartości", walki, w któ­
rej miejsce pisarza staje się widoczne 
i niedwuznacznie określone. Dynamika 
rewolucyjna, przenikająca całą budowę 
utworu literackiego, i nerw socjalny, 
nadający mu żywy i żywotny rytm wiel­
kich zmagań społecznych — oto dwa 
nieodzowne warunki, których istnienie 
wydaje się być właściwą podstawą do 
oceny dzieła pisarza — bez cudzysło­
wu — proletariackiego. B . D .
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powszechnych, gdzie dzieci będą się li­
czyć obu języków — polskiego i n ie ­
mieckiego. W ładze tego nie uwzględnia­
ją. T aka polityka przyczynia się tylko 
do umnożenia pryw atnych szkół n ie ­
mieckich.

Ale i tu władze znalazły wyjście: o- 
debrały koncesje na prow adzenie szkół. 
Cały szereg dzieci pozostaje bez nauki. 
Ostatnio w paru miejscowościach wła-

Urzędowa agitacja za „sanację"
Nadleśniczy Woyno jako „soc'o!og“ i agitator B.B.

(Kor. własna).

Względy nacjonalistyczne w szkolnictwie porrorskiem
(Koresp. w łasna). ! 1

Społeczeństwo pomorskie żyje pod 
znakiem  nacjonalizmu, sztucznie podsy­
canego przez „sanację" i endecję. Obja­
wy szowinizmu narodowego przeniknę­
ły do szkoły za łaskawem zezwoleniem 
w ładz szkolnych.

W  szkołach powszechnych, w wyż­
szych oddziałach, obowiązuje jeden z 
obcych języków nowożytnych — nie­
miecki, francuski, lub angielski. Zdawa­
łoby się, ie  w Polsce Zachodniej, gdzie 
mamy ludność polską i niemiecką, w ła­
śnie, w  imię współżycia i zrozumienia 
wzajemnego, winien być w szkole język 
niemiecki. Tymczasem praw ie we wszy­
stkich szkołach powszechnych na po­
graniczu, mamy język francuski. W ła­
śnie wzgląd nienawiści narodow ościo­
wej kazał naszym „światłym' 'dygnita­
rzom na wprowadzenie do tych szkół 
języka francuskiego. Dziecko polskie 
słyszy często w sklepach, zakładach, na 
ulicy, mowę niemiecką, ale jej nie rozu­
mie, bo „dowcipny" dygnitarz zdecydo­
wał, że w  celu walkii(!) z germanizacją 
winien być w ykładany obowiązkowo 
język francuski.

Chłopiec kończy szkołę, chce iść do 
rzem iosła: m ajster żąda od dziecka zna­
jomości języka polskiego i niem ieckie­
go, bo tymi językami posługują się jego 
klijenci. Chłopiec nie zna języka n ie­
mieckiego, — nie może być przyjęty.
M ajstrowie chętniej przyjmują do rze­
miosła uczniów pryw atnych szkół nie­
mieckich z niemieckim językiem wy­
kładowym, aniżeli uczniów szkół publi­
cznych. W  ten sposób wyrządza się 
krzyw dę uczniom państwowych szkół 
powszechnych.

Co więcej, taka polityka odstręcza 
rodziców od posyłania dzieci narodo­
wości niemieckiej do szkół publicznych.
Obywatele narodowości niemieckiej słu ­
sznie powiadają: Niech władze wprowa ­
dzą do szkół język niemiecki, a będzie­
m y dzieci posyłać do publicznych szkół

dze w drodze wyjątku zezwoliły na n a ­
ukę języka niemieckiego.

Ale czy taka polityka rozwiązuje 
spraw ę? Czy to  przyczynia się do nor­
malnego układu stosunków.

Źle jest, gdy k toś w  zarządzeniach 
kieruje się nienawiścią nacjonalistycz­
ną, bo ona jest źródłem — wręcz niero­
zumnych zarządzeń, k tóre  zaszczytu 
nie przynoszą. K.

Ja k  „ u sp o łeczn io n o ”  K asy  Chorych
na SląsKu Cieszyńskim

u .

Kasy Chorych „odpartyjniono". Za 
te wszystkie „zasługi" przem ianowano 
p. Fikusa z kom isarza na dyrektora. 
Pan Fikus zaś, nie ufając ludziom miej­
scowym, sprowadził sobie specjalnie do 
pisania swej korespondencji panienkę, 
aż z biura dyrekcji policji z  Krakowa. 
Albowiem z Kasy Chorych zrobiono 
partyjny w arsztat „sanacyjny". W ie­
rzymy zatem, że tej „poufnej" kores-

to groźne memento wojny
przeszłej i przyszłej

COLOSSEUM p . .  g. ,  w i - .  6 I
Ceny biletów od 99 gr. do 1 zł. 99 gr. 

Film najnowszel produkcji 
amerykańskiej

BOCZNA ULICA
Dramat miłosny kobiety napiętnowanej 

przez społeczeństwo.
W roi. gł. IRENA DUNNE i JOHN BOLES.

Nadprogam dodatki dźwiękowe.
Mała Sala: ZŁOTO. Ceny 49 gr. i 99 gr.

maiestic
nowy świat 43, p. 4 

-my i ostatni tydzień.
Polski film 

dla polskich widzów!7
„GŁOS PUSTYNI”

Ceny zniżone zł. 1 i 1.50

C odziennie n  A  u t
w k in ie  r  / Y .  rN

St. Jaracz, M. Zarębińska, M. Maszyń- 
ski. Ir. Grywińska. T. Olsza, S. Broni- 

szówna i inni w filmie p. t.:

„ B ia ła  T rucizna”
Muzyka: Z. Białostocki

Piosenki: M Fogg

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR MIEJSKI

Początek o godz. 6.30 w.

F A S C Y N U JĄ C A  P A R A  

JOAN CRAWFORD
CLARK GABLE

w  filmie reż. CL. BROW N'A p. Ł:

„Kobety »u przyszłości”
N A D PR O G R A M Y  Wł. METRO

Ki- PALĄCE SHM,ELNA 9.no r  M L n t i b  Pocz. 6, 8, 10 
Dziś

wielka komedja muzyczna

KOMENDA SERC
W gł. roi. P o lly  HAAS I G u s ta w  FROEHLICH 
R et.: G eza B o lv a ry , Muzyka: R o b e r t  S to lz

Wł. MUZA-FIM

P. nadleśniczy Woyno, to wielki w 
Puszazy Białowieskiej potentat. Od nie­
go wiele zależy i wiele on może: Robot- 
nficy uzależnieni są od niego otrzyma­
niem pracy, chłopi pastwiskami i drze­
wem. P. Woyno nie lubi klasow. organi- 
zacyj, mówi, że są niepotrzebne i zwalcza 
je, natom iast miłuje organizacje „sana­
cyjne" i urzędowe, agituje za niemi. 
W padł nam w ręce „okólnik" p. Woy- 
ny, w  którym  wykorzystując swe u- 
rzędowe stanowisko, oficjalnie agituje 
za bebechowemi organizacjami.

Okólnik jest zaadresow any służbową 
drogą: „Do pp. sołtysów wsi i zao- 
patrzony urzędową pieczęcią: „Nadleś­
nictwo Zwierzynieckie w Zwierzyńcu, 
poczta Białowieża. Dnia 14 październi­
ka 1932 Nr. 9901.

Na wstępie czytamy następujący „wy­
wód socjologiczny" p. Woyny, świad­

czący o tern, że nie zw ykł myśli swych 
w yrażać jasno, że lubi zagmatwane sy­
tuacje, że układanie zdań spraw ia mu 
pew ną trudność i wreszcie, że zjawiska 
społeczne i gospodarcze są dlań zupeł­
nie niezrozumiałe.

Tak oto pisze do białowieskich chło­
pów p. nadleśniczy W oyno:

, Kryzys światowy, istniejący od lat p a ­
ru na polu gospodarczem, jest niejako 
w alką ekonomiczną społeczeństwa, 'które 
w  wirze w ew nętrznych zmagań dążą do 
obalenia swych przeciwników, t. j. spo ­
łeczeństw  słabszych. Żaden -wysiłek zbio­
rowy, przeciw staw iający się tej walce, 
nie rokuje nadziei powodzenia, o ile sp o ­
łeczeństw a nie posiadają wyraźnie zakre­
ślonego celu i są zdezorganizowane, d la ­
tego też podstawow ym , a naw et najnie­
zbędniejszym orężem dla skutecznego po ­
djęcia tej walki jest organizacja sipołe-

Wykrycie potwornego morderstwa
Spór na tle majątkowem zakończył się zbrodnią

A resztowano mieszkańców wsi Marudzie, 
gminy Bienickiej, pow. mołodeczańskiegos 
Mikołaja Rusaka, la t 25, m atkę jego Agatę, 
la t 57, oraz siostrę, la t 20, pod zarzutem 
dokonania mordu na osobie żony Rusaka, 
Eugcnji. Po dokonaniu m orderstw a spraw ­
cy zakopali zwłoki ofiary w polu. Po u- 
jawnieniu m orderstw a zwłoki zamordowa­
nej odkopano. Na szyi zamordowanej w id­
n iała głęboka rana, spowodowana silnem 
cięciem brzytwy.

W  rodzinie Rusaków wynikały częsta 
spory na tle  podziału majątku. W  ponie-

Napad na pocztyljona
W lesie państwowym, koło osady 

Małogoszczą, napadło na pocztyljona 
Antoniego Dąbka kilku bandytów, ra ­
niąc go dw ukrotnie z rew olw eru Spraw 
cy zrabowali worek pocztowy z n ieusta­
loną narazie zawartością, i zbiegli

„Strajk elektryczny”
w Bielsku i w Białe!

W Bielsku i w B;ałej wybuchł strajk 
konsumentów prądu elektrycznego, 
skierowany przeciwko wygórowanym 
cenom prądu, ustalonym przez e lek tro ­
wnię w Bielsku. W strajku bierze udział 
większość m ieszkańców obu miast. 
M ieszkania oświetlone są gazem, naftą 
lub świecami. Na nieoświetlonych wy­
staw ach sklepowych widnieje napis: 
„Nie oświetlamy — prąd zadrogi".

Elektrow nia w Bielsku nie zgodziła 
się na załatw ienie sporu w drodze a r­
bitrażu rządowego.

D z iś  w  R a d io
11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11.50—11.55 

Komunikat d la  'komunikacji lotniczej. 11.58 
— 12.05 Sygnał czasu i Hejnał. 12.05 — 12.10 
Program  na dzień bieżący. 12.10— 13.20 P ły­
ty  gramofonowe. 13.20 — 13.25 Komunikat 
PIM. 15.40 — 15.50 Komunikat gospodarczy. 
15.50 — 15.55 Chwilka lotnicza i przeciwga­
zowa. 15.55 — 16.00 Chwilka m orska i ko- 
lonjalna. 16.00—16.15 Przegląd wydawnictw. 
16.15 —  16.30 Lekcja języka angielskiego, 
16.30 — 16.40 Piosenki (płyty). 16.40—17,00 
Odczyt. 17.00 — 17.55 K oncert ork iestry  d ę ­
tej. 17.55 — 18.00 Program na dzień następ ­
ny, 18.00—18.50 Muzyka lekka. 18.50— 19.20 
Rozmaitości. 19.20 — 19.30 „O lnie i w eł­
nie" wygł. inż. St. Mierczyńaki. 19.30— 19.45 
Feljeton. 19.45 — 20.00 Dziennik Radjowy. 
20.00 — 20.15 Omówienie koncertu. 20.15 — 
22.40 Koncert symfoniczny. W przerw ie fe­
ljeton literacki p. t. ,,Sceny widzeń Zapol­
skiej" wygł. p. Naglerowa. 22.40 -  22.45. 
W iadomości sportow e. 22.45 — 22.50 Doda­
tek do Dziennika Radiowego. 22.55 — 23.00 
Komunikaty. 23.00 — 24.00 Muzyka tanecz­
na.

działek wieczorem w ynikła scysja, podczas 
której doszło do bójki między Rusakową 
a M arją Rusakówną, siostrą jej męża. Gdy 
zajście przy pomocy sąsiadów zażegnano, 
m atka Rusaka, wraz z synem i  córką, w y­
szli z domu i, jak się potem  okazało, po- 
s'anowiili Rusakowa zamordować w cza­
sie snu. Jako  narzędzie zbrodni, wybrano 
brzytwę.

Zbrodnicza rodzina, dla uniknięcia p o ­
dejrzeń, ułożyła się do snu. Gdy R usako- 
v. a zasnęła, m atka i siostra męża rzuciły 
się na bezbronną i podczas, gdy trzym ały 
ją za ręce — mąż zadał śpiącej cięcie w 
gardło. Zwłoki zamordowanej, pod osłoną 
nocy, zaniesiono na pobliskie pola i zako­
pano. Rano Rusak wszczął alarm, ie  żona 
uciekła mu, zabieraiąc garderobę i p ienią­
dze, Podstęp jednak się nie udał: policja 
powzięła podejrzenia, że z Rusakową sta ­
ło się coś złego i w ciągu doby odkryła 
prawdę.

Konfiskata tomu w ierszy
W języku żydowskim

Przed kilku tygodniami ukazał się w  
Krakowie tom poezyj w języku żydow­
skim A. Ptaszkina p. t. „Tak nie bę­
dzie!".

K siążka ta  została skonfiskowana.

Spis poborowych
Dziś w kolejnym dniu spisu mężczyzn 

ur. w r. 1912, zamieszkałych sta le  w obrę­
bie W arszaw y lub przebyw ających w tym 
czasie w stolicy, a niem ających stałego 
faktycznego miejsca zamieszkania w k ra ­
ju, winni staw ić się w wydziale wojskowym 
m agistratu (Floriańska 10) w godz. od 8.30 
do 13, podlegający rejestracji, zamieszkali 
na terenie 11 komisarjatu P. P., nazwiska 
których rozpoczynają się od lite r A  do J  
włącznie.

Ju tro  winni staw ić się zamieszkali na te ­
renie 11 kom isarjatu P. P„ nazw iska k tó ­
rych rozpoczynają się od lite r K do R.

STAN POGODY
ZIMNO I DŻDŻYSTO.

Pomorze, W ielkopolska, Polska środko­
wa, wyżyna M ałopolska: chmurno i mglisto, 
miejscami dżdża. Nocą przym rozki, dniem 
tem peratu ra  do 12 stopni. Słabe, na  w y­
brzeżu umiarkowane w iatry południowe i 
południowo - zachodnie.

I WCZORAJSZE I Gl’ LDy
Dolar St. Zjedn. 8.90; frank francuski 

34.95; funt szterling 29.50; m arka niem iecka 
211; korona norweska 150; korona duńska 
152; czerworice drobne 2.5, grubsze 2.6. 
frank szw ajcar. 171.75; korona czeska 25,95.

Rubel złoty dziesiątki 4.60J4; p iątk i 4.59; 
100 kopiejek bilonu srebrnego 0.62; dolar 
złoty 8.93.

czeństwa, wyrażająca się masowem z rze­
szeniem się jednostek w  stow arzyszenia 
zawodowe".
Dalej następuje bardzo niekom pletna 

charak terystyka trudności gospodar­
czych, jakie przeżyw a rolnictwo i w e­
zwanie chłopów do organizowania sto­
w arzyszeń rolniczych, oczyw ista „sa­
nacyjnych".

Kończy zaś swe „orędzie" p. nadleś­
niczy Woyno następującem  zapew nie­
niem o swej „bezinteresowności" i p ra ­
wem kaduka wydanym nakazem  do 
uzależnionych gospodarczo od niego 
sołtysów, by go informowali osobiście
0 zamierzonej akcji:

„Ofiarowując swoją pomoc przy orga­
nizacji miejscowego K ółka Rolniczego, 
bądź spółdzi d n i rolniczej, zw racam  się z 
prośbą do Panów  o podanie do  wiadomo­
ści mieszkańców so łectw a o zadeklaro­
w anej moijej bezinteresow nej akcji na po­
lu społeczwem 5 wobec tego proszę o p o ­
wiadomienie mnie osobiście o  w ynikach 
powyżej przytoczonych m oich zamierzeń".

N adleśniczy inż. J. Woyno.

Piękną rzeczą jest i bezinteresow ność
1 p raca  społeczna, i spółdzielnie, i Kół­
ka Rolnicze. Tylko tutaj ta  bezintere­
sowność ze względu na to, że chodzi o 
organizacje „sanacyjne”, w cale nie bez­
interesow nie wygląda, a nadużywanie 
swego stanow iska urzędowego i w pły­
wu gospodarczego dla politycznych ce­
lów B. B. jest skandalem, oczywista nie- 
odosobnionym w Polsce.

pondencji jest coniemiara. P. Fikus, 
celem pozbycia się naszych tow arzy­
szek, zwolnił je, jako  mężatki, a po­
tem... przyjął na  urzędniczkę żonę ofi­
cera żandarmerji. Kasa Chorych za­
m ieniła się w szybkim tem pie w jakieś 
koszary.

Pan dyrektor, kapitan Fikus, spro­
wadził sobie i odpowiednie oficerskie 
uzupełnienie. Kierownikiem  oddziału 

Kasy Chorych w Cieszynie zam iano­
w ał p. kapitana Smółkę, a k ierow ni­
kiem  oddziału w Czechowicach, p. ka­
pitana Polasa. Dawnego kierow nika 
filji Kasy Chorych w  Czechowicach, 
tow. Zieleźnika, przeniósł do Bielska, 
aby zmusić go w ten  sposób do ustą­
pienia ze stanow iska burm istrza gminy 
Czechowic, o co tak  bardzo „sanato- 
rom ” chodzi.

M ało tego! Rozchodzą się słuchy, że 
mają nastąpić w Kasie Chorych dalsze 
„redukcje", a p. Fikus sprow adził so ­
bie na referen ta  personalnego p. majo­
ra Macielińskiego.

T ak więc policja, żandarm erja i sztab 
oficerów emerytów. Pan dyrek tor jest 
w  swoim żywiole — tylko nie na swo- 
jem miejscu!

Dla scharakteryzow ania dzisiejszych 
stosunków w ystarczy podnieść, te  p a ­
nowie strzelcy przychodzą do służby w 
mundurach, a urzędnik za biurkiem 
rozsiada się w  m undurze oficerskim! 
Urzędnicy cywile, muszą przed tymi 
szarżam i w toku urzędow ania staw ać 
na baczność!

Ano, mamy już „uspołecznioną" 
przez sanację Kasę Chorych. Nawet 
lekarzy importuje się, bo na miejscu 
jest widocznie zam ało strzelców i legjo- 
nistów. Np. i dawni lekarze w  Cieszy­
nie nie zasługiwali na zaufanie p. Fi­
kusa. To też sprow adził „Strzelca" p. 
d-ra Pierożyńskiego i legionistę, p. d-ra 
Warzechę. Kwitnie p. Fikus, — tuczy 
się „sanacja", — rozrastają się bujnie 
strzelcy i legjoniści, aż po dziesiątą 
brygadę. Za to giną ubezpieczeni i  
członkowie ich rodzin.

Czas skończyć z tym stanem  Głos 
zabrać musi energicznie k lasa robotn i­
cza! Przywrócić sam orząd w  Kasach 
Chorych, aby Kasy Chorych mogły 
spełniać, jak dawniej, swe zadanie.

Grono ubezpieczonych.

W e

Zamachy samobójcze
17-letnia Jadw iga T aborska (schro­

nisko miejskie) napiła się jodyny.
— 32-Ietni Mikołaj Pianko, bezdomny 

i bezrobotny, napił się spirytusu dena- 
turowego na rogu ul. Łochowskiej i Ra- 
dzymińskiej.

25-letni A ntoni Pałuska, bezrobotny, 
napił się esencji octowej. W szystkim 
ofiarom zaw odów  życiowych pomocy 
udzieliło Pogotowie, poczem Pianko 
przewiozło do szpitala Dz. Jezus, Pa- 
łuskę zaś do św. Rocha.

Niefortunna wyprawa „lipkarza"
W czoraj o godz. 5-ej dokonano za ­

machu na przychodnię dentystyczną Ka 
sy Chorych przy ul. Żórawiej 42.

Złodziej „lipkarz", chcąc się upew ­
nić, czy w lokalu nikogo niema, uprze­
dnio rzucił kamieniem w  okno balko­
nowe, wybijając dwie szyby.

Po pewnym  czasie opryszek w drapał 
się po m urze na balkon I-go p iętra  i do 
s ta ł się do gabinetu dentystycznego.

Zrabowawszy tam 4 komplety instru­
mentów dentystycznych, oraz kilka far 
tuchów i ręczników, które ukrył pod u- 
braniem, znowu wyszedł na balkon i za 
czął opuszczać się po ręcznikach umo­
cowanych do poręczy balkonu. Nagle 
ręcznik pękł i opryszek spadając, za­

wadził o kinkiet umieszczony nad wej­
ściem do zakładu fryzjerskiego, S tani­
sława Bodalskiego, w tymże domu. Łos 
kot spadającego złodzieja i brzęk roz­
bitej lampy zaalarm ow ał dozorczynię 
d'omu. Złodziej zaczął uciekać. Dopę- 
dził go dozorca nocny i przy pomocy 
przechodzącego policjanta ujął, odpro­
wadzając do komisarjatu. Przybyły tam 
lekarz Pogotowia stw ierdził u złodzie­
ja., podającego się za 26-letniego Marja 
na Brodowskiego vel Pawłowskiego (ni 
gdzie niemeldowany) — potłuczenie p-a 
wej skroni i prawego staw u nadgarst­
kowego. W szystkie skradzione przy­
rządy dentystyczne i bieliznę odebrano 
i zwrócono Kasie Chorych.

Ofiary wypadków samochodowo-motocyklowych
W  ciągu doby ub. ofiarami wypad­

ków samochodowo - motocyklowych 
padły cztery osoby. Są to: 35-letnia
Roma Frydmanówna, nauczycielka, (ra­
na tłuczona prawego podudzia), 40-let- 
nia M arja Szabłowska, bez pracy, (zła­
manie żebra i potłuczenie prawego bar­
ku i głowy), 35-letni Czesław Banda.u,

technik, (potłuczenie prawego staw u ko 
łanowego) i 45-letnia Franciszka Detry- 
chowa, przy mężu (ogólne potłuczenie, 
rany praw ego łuku brwiowego i r.osa). 
W szystkich poszwankowanych opatrzy­
ło Pogotowie, poczem Detrychową prze 
wiozło do szpitala Przemienienia P ań­
skiego.

Dzika zemsta b. narzeczonej
O godz. 7-ej lokator domu W idok 23, 

szewc, 26-letni Marjan Madejski, w y­
chodząc z m ieszkania w korytarzu, uj­
rzał jakąś osobę. Madejski powrócił 
do m ieszkania i zabrawszy żarów<cę, 
zaczął w kręcać ją do kontaktu nad 
drzwiami. W tym momencie czatująca 
w korytarzu kobieta oblała M. kwasem 
siarczanym. Gdy poparzony w padł z 
krzykiem  do mieszkania, sprawczyni, 
korzystając z zam ieszania rzuciła bu­

telkę i uciekła. Lekarz Pogotowia stw ier 
dził poparzenie tw arzy i oczu, przew o­
żąc nieszczęśliwego do szpitala Dz. 
Jezus.

W edług zeznań M., spraw czynią dzi­
kiej zemsty była Helena Zdunkiewiczó- 
wna, służąca, b. narzeczona M. Gdy o- 
statn i przed półrokiem  poślubił inną 
pannę, Zdunkiewiczówna groziła zem­
stą, k tórą też wykonała. Odszukaniem 
sprawczyni zajęła się policja 10 kosnis.
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i co z tego wynikło

Straszne były skutki zderzenia się 
W  Longjumeau (Francja) sam ochodowej 
cysterny benzynowej z tramwajem, 
W skutek zapalenia się benzyny po­
w sta ł pożar, który straw ił samochód,

tramwaj oraz trzy sąsiadujące domy, 
przyczem  szereg osób poniosło śmierć 
w płomieniach.

Oto w szystko, co pozostało z cyster­
ny sam ochodowej.

C o w yśw ietla ją  K ina?
LUX: „Straszna noc'1.
MAJESTIC: „Głos pustyni’1.
MARS: „Sterowiec L. A. 3".
MASKA: „Tajemnica sekretarki". 
METROPOLIS: „Rok 1914".
MEWA: „Grzesznica bez winy" i ^Kaj­

dany przeszłości".
MIEJSKI: „Kobiety bez przyszłości". 
MIRAŻ: „Miłostki wiedeńskie”.
OAZA: „Ułani, ułani".
PAN: „Biała trucizna”.
PALACE: „Komenda serc".
POLONIA. „Narzeczona z loterji". 
ROXY: „Niewolnice pokus" i rewja. 
SOKÓŁ: „Błękitna rapsodja’.
STYLOWY: , Mata-Hari".
ŚW IATOWID: „C złow iek-m atpa”.
TON: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde". 
TOMBOLA: „Cienie i blaski miłości”. 
UCIECHA: „Frankenstein".

ADRIA PALACE: „Maleńka z Montpar­
nasse".

APOLLO: „Pieśń nocy”.
ATLANTIC: „Szatan zazdrości".
BAJKA: „Walka o honor".
COLOSSEUM: „Boczna ulica". 
COLOSSEUM: (Mała Sala): „Złoto". 
CASINO: ,,Odtrącona".
CAPITOL: „Hoteli studentów" i „Dama

w smokingu".
CRISTAL: „Marynarz wbrew woli". 
CZARY: „Szanghaj - Express".
EUROPA: „Blond-Wenus".
FORUM: , Ben Hur".
FILHARMONJA: „Blond-Wenus”. 
HELJOS: „Przedziwna sprawa Klary

Deane".
HOLLYWOOD: „Pod wrogim sztanda­

rem" i rewja „Wstąp na chwilę". 
KOMETA: „Dobranoc Wiedniu” i rewja. 
LOS: „Kró1ewski jeździec".

Przedszkola miejskie
O becnie w  W arszaw ie  m iasto  u trz y ­

muje 64 p rzedszko la , liczące 136 odldzia 
łów . P rzed szk o la  te  m ieszczą się: 6 w  
specja ln ie  w ybudow anych  gm achach 
w łasnych , a  58 w  lo k a lac h  w ynajętych 
O gólna liczba dzieci uczęszczających 
do p rzed szk o li w  w ieku  od 3 la t do 7! 
la t, w ynosi 5,899, z czego ch rześc ijańs­
k ich  dzieci jest 5,218, żydów  681, ch ło p ­
ców  2,755, d ziew cząt 3,144. N au k a  w  
p rzedszko lach  jest b ezp ła tn a . O prócz 
teg o  m iasto  dożyw ia n iezam ożne d z ie­
ci, w zględnie udzie la  im  ulg w  op łacie  
z a  dożyw ienie.

Zarząd Kasyna Robotniczego
Spółki z ograniczaną odpowiedzialnością w 
Bydgoszczy podaje niniejszem do ogólnej 
wiadomości, i i  Walne Zebranie wspólników 
na zebraniu, odbytem dnia 21 października 
1932 r„ uchwaliło likwidację Spółki. Likwi­
datorem ustanowiono byłego kierownika p. 
Tadeusza Matuszewskiego.

Wszystkich zainteresowanych wzywa się 
niniejszem do zgłoszenia swych ewentual­
nych pretensvj do Spółki.

Tadeusz Matuszewski 
likwidator.

W ydzia ł w ojskow y m ag istra tu  p rzy ­
stąp ił obecnie do poszuk iw an ia  m ęż­
czyzn, ur. w  r. 1914, k tó rzy  byli o b o w ią­
zan i staw ić się do re je strac ji 18-letnich, 
p rzep row adzonej w e w rześn iu  r. b.

W  zw iązku  z tern przypom nieć n a le ­
ży, że za in te re so w an i m ogą jeszcze o- 
becn ie  zgłaszać się do re je s trac ji do b ro ­
w olnie, gdyż w  raz ie  zasto sow an ia  p rzy ­
musu, grozi im su row sza kara .

W Magistracie stołecznym
(PID). Prezydljum Magistratu wydało za­

rządzenie w sprawie wymówień dotych­
czasowych warunków pracy wszystkim o- 
eobom, zatrudnionym w działach admini­
stracyjnych, 3.000 wymówień z dniem I-go 
lutego r. p. pozostaje w związku z zamie- 
rzonem cofnięciem 25-procentowego dodat­
ku stołecznego do uposażeń pracowników 
miejskich.

NASZA RUBRYKA
Z aofiarow an ie  p racy

Posiadacz „Legitymacji nauczycielskiej 
244" w sprawie posady proszony jest o bez- 
włoczne skomunikowanie się z Redakcją 
w godz. 1 — 3 codziennie.

P oszu k iw an ie  pracy
STUDENTKA doświadczona pedagogicz- 

ka, uczy dorosłych, zaniedbanych, metodą 
specjalną. Przygotowuje externistow do 
matury. Złoty godzina. Dzwonić 325-98.

U ADWOKATA poszukuje zajęcia stu­
dent prawa, doskonale piszący na maszy­
nie. Łask. oferty sub „Student" — Admini­
stracja „Robotnika”.

STUDENTKA IV.go roku polonistyki :e 
znajomością angielskiego, przyjmie lekcje. 
Zna rosyjski. Tel. 12-C8-39.
STUDENTKA filologji klasycznej przyjmie 
lekcje. Specjalność: łacina, polski. Tek
12-08-39 (zna angielski).

ABSOLWENT WYŻSZEJ SZKOŁY HAN­
DLOWEJ wyucza buchalterji, przedmiotów 
handlowych i niemieckiego gruntownie i ta ­
nio. Udziela korepetycji w zakresie gimna­
zjum. Uczy dorosłych i zaniedbanych. 
Teil. 796-01.

*  &

Młode Hinduski przy rannej toalecie
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C o grają w  T ea tra ch ?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

sensacyjna sztuka p. t. „Kapitan z Koepe- 
nik” z Jaraczem w roli tytułowej. Reżyse- 
rja Schillera.

Z OPERY. Dziś z powodu próby general­
nej operetki „Bal w operze", przedstawie­
nie nie odbędzie się.

Jutro w Teatrze Wielkim ukaże się po 
raz pierwszy niezwykłe melodyjna, pełna 
scen zabawnych, operetka Heubergera p. t. 
„Bal w operze".

TEATR NARODOWY. Dziś dramat Al. 
Tołstoja „Car Iwan Groźny".

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala 
„Mademoiselle" w świetnej obsadzie.

TEATR LETNI bawi widowiskiem grotę- 
skowem „Hulla ben Bulla",

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
po cenach zniżonych „Jim i Jill".

TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18). Dziś 
przedstawienie sztuki W. Bogusławskiego 
i J. N. Kamińskiego „Krakowiacy i górale".

„BANDA". TEATR MAŁY. Codziennie

W IADOMOŚCI S PORTOWE f )
KURS MOTOCYKLOWY 
„GWIAZDY"

S taran iem  sekcji m otocyklow ej RKS. 
„G w iazda" urucham ia się 3-tygodniow y 
ku rs m otocyklow y pod  k ier. w ybitnych 
fachow ców . K urs obejm uje teo rję  i p ra k ­
tykę  n au k i jazdy. Z apisy przyjm uje codz. 
se k re ta r ja t (Dzielna 9) od godz. 8 — 10 
wiecz.

ORYGINALNE ZAWODY 
SZTAFETOWE W SOWIETACH

W  M oskw ie odbył się o sta tn io  orygi­
nalny  bieg sztafetow y, zorganizow any 
p rzez  R obotn iczy  KS ,.D ynam o”.

Zaw ody odbyły  się na dystansie  23 
kim., podzielonym  na 7 odcinków . 
P ierw sze dw a były  w odne, obsadzone 
przez  w ioślarzy  i w ioślark i. N a n a s tę p ­
nym e tap ie  (10 kim.) biegli z p a łeczk ą  
sz tafe tow ą członkow ie „O ssoaviachim u" 
w  pełnym  rynsztunku  bojowym. N a d a l­
szym odcinku zm ienili ich ko larze, m a­
jąc tra sę  w yznaczoną w b ardzo  tru d ­
nym te ren ie . N a o sta tn ich  dw uch e ta -

Ze szczytów Tatr

Widok Krywania od strony czeskiej.

pach  biegli lek k o atlec i —  m ężczyzna i 
kobieta .

N ajlepsza d rużyna  w tym o ryg inal­
nym  biegu zrob iła  n a  dystansie  23 kim. 
czas 1 godz. 37 m inut.

WYNALAZEK KOLARSKI 
REKORDZISTY ŚWIATA

S zw ajcarsk i ko la rz  O scar Egg, re k o r­
dzista  św ia ta  w  jeździe godzinnej, za ­
sto sow ał do sw ego ro w eru  w łasny  w y­
nalazek , polegający  na um ieszczeniu k li­
na  z k a rto n u  z p rzodu  m aszyny, D zięki 
tem u u lepszeniu , opór po w ie trza  znacz­
nie się zm niejsza i to  pozw ala na zw ięk ­
szenie szybkości jazdy.

W ynalazek  ten  zos ta ł w ypróbow any 
na zaw odach  w  Paryżu . S tw ierdzono , 
że w ynalazek  ten  nie stoi w sp rzeczno­
ści z regulam inem , określa jącym  w y­
ekw ipow anie ro w eró w  sportow ych.

CIEKAWY ODCZYT SPORTOWY
W  sali tow . hygjenicznego dziś o g. 

20 odbędzie się odczy t n a  rze cz  b ez ro ­
botnych  w ychow aw ców , p rzy  udziale 
p re leg en tó w : pu łk . Osmólskiego, radcy  
Babickiego i dr. M ichałowicza. T reść  
obejm uje: a) w ychow anie fizyczne a
k sz ta łto w an ie  się ch a rak te ru , 2) w pływ  
ćw iczeń ruchow ych n a  psychikę pod  
kątem  w idzen ia  biologicznym , 3) w pływ  
i p rak ty czn e  stosow anie w ychow ania  
fizyczn. w zw iązku z rozw ojem  c ie le s­
nym  człow ieka.

MIEDZYNAR0G0WY KONGRES 
KAJAKOWCÓW

W Wiedniu odbył się międzynarodowy 
kongres kajakowców z udziałem przedsta­
wicieli 19 państw.

Uchwalono m. inn. zorganizować w Pra­
dze w roku 1933 pierwsze mistrzostwa ka­
jakowe Europy.

Kongres postanowił ubiegać się o wpro­
wadzenie do igrzysk olimpijskich — k o i.  
kurencji kajakowych.

KONFERENCJA PIŁKARSKA 
KRAJÓW PÓŁNOCNYCH

W Kopenhadze odbyła się międzynaro­
dowa konferencja piłkarska z udziałem

przedstawicieli Danji, Norwegji, Szwecji i 
Finlandji.

Głównym punktem obrad konferencji by­
ła sprawa amatorstwa w sporcie piłkar­
skim. Postanowiono zebrać wszystkie sta­
tuty amatorskie piłkarskie poszczegól­
nych państw, w celu ustalenia wspólnych 
wytycznych.

Uczestnicy konferencji na podstawie u- 
zyskanych danych zamierzają wystąpić ze 
szczegółowym w tej sprawie projektem na 
międzynarodowym kongresie piłkarskim, 
jaki odbędzie się w Rzymie w roku 1934.

NOWY SPORT 
HOKEJ NA WROTKACH

W Szwajcarji rozwija się doskonale no­
wy sport, hokej na wrotkach, który jest 
odpowiednikiem hokeja lodowego i upra­
wiany jest przez hokeistów na lodzie.

W roku przyszłym odbędą się w Gene­
wie pierwsze mistrzostwa Europy w tym 
nowym sporcie.

„Jarm ark śmiechu" z Ordonówną, Pogo­
rzelską, Jarossym i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rewja p, t. „Yo-Yo“, Udział bio­
rą Mankiewiczówna, Kalinówna, Kruków, 
ski na czele zespołu.

TEATR KAMERALNY (Senatorska 29). 
gra codziennie sztukę „Człowiek z teką", 

„OPERA BUFFO" od dziś i dni następ.
nych wszystkie krzesła, licząc od 4 rzędu,
bezpłatnie. ,

TEATR REWJI „LOTOS" (Zygmuntów-
ska 10): Rewja p. t. „Wódka krzepi — Lo­
tos lepiej".

TEATR „8.30“ ful. Mokotowska 73) daje 
operetkę Stolza „Peppina”.

TEATR REWJI „MIGNON". Rewja „Po-
malutku aż do skutku".

Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ.
Dziś o godz. 8 wiecz. na 8-ym wielkim kon­
cercie symfonicznym wystąpią: Orkiestra
fillharmoniczna pod dyr. wysoce utalento­
wanego młodego dyrygenta polskiego Ka­
zimierza Wiłkomirskiego, oraz znakomity 
pianista Aleksander Unióski.

OSTATNI WYSTĘP DELI LIPIŃSKIEJ.
Dziś odbędzie się w sali Konserwatorium 
zapowiedziany ostatni występ znakomitej 
pieśniarki charakterystyczniej Deli Lipiń­
skiej.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś wielki 
program otwarcia z udziałem artystów z 
trzech kontynentów: z Europy, Ameryki 
i  Azji. Między 16-tu atrakcjami programu 
na szczególną uwagę zasługuje grupa 16-tu 
tresowanych buldogów, k tóre — podzielo­
ne na dwie drużyny — rozgrywać będą 
mecz footbalowy.

TEATR ARTYSTÓW
K A RO W A  18

DZIŚ I CODZIENNIE

„Krakowiacy i Górale"
ze śpiewami i tańcami 785 

Ceny biletów od 50 gr. do 5 i ł .

Typowy obrazek jesienny
z wsi polskiej

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. . Za zm iarę a d r e s u  5 0  Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.________________ *_____________________      Wydawca RADA NACZELNA P. P «•

Odbito w drukami „Robotnika", Warecka 7,

Samochód zderzył się z tramwajem Poszukiwanie 18-letnich ObrazKi ze św iata


